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Walka węgiersko-chorwacka, 
. Wódz madyarskiego stroniictwa niezawi- 
słości, minister Kossuth stał dwa lata temu na 
czele długiej obstrukcyi parlamentarnej prze- 
ciw rządowi liberalnej większości, a potem 
p gabinetowi prowizorycznemu  jenerała 
ejervary' ego. Wszystko, co wówczas przedsię- 
brał hr. Stefan Tisza, aby złamać obstrukcyę, 
było uważane przez Kossutha : jego obóz za 
naruszenie konstytucyi. Kiedy rządowa więk- 
szość uchwaliła sposobem zupełnie parlamen- 
tarnym, ale „metodą skróconą“, tj. bez dysku- 
syi szczegółowej, zaprojektowany przez Tiszę 
prowizoryczny, obostrzony regulamin obrad, 
utrudniający prowadzenie obstrukcyi, wtedy 
Kossuthowcy wpadli przed posiedzeniem do sa- 
li i porąbali w niej meble, a sam Kossuth 
oświadczył wówczas w druku, że wprawdzie 
zburzenie sali było czynem gwałtownym, je- 
dnakże nie zasługuje na potępienie, ponieważ 
zostało wywolane aktami przemocy większości 
nad mniejszością. Obstrukcyę nazwano wów- 
czas „świętem prawem* opozycyi, a zapowia- 
dano, że gdy ta opozycya stanie się większością 
i rząd obejmie, to przedewszystkiem odda pod 
sąd Tiszę 1 F'ejerwaryego za gwałcenie swobo- 
dy walki parlamentarnej. Kiedy w końcu rok 
temu przyszło do ugody między Koroną a ko- 
alicyą obstrukcyjną, to warunkiem pokoju by- 
ło iniędzy innemi zrzeczenie się przez  kossu- 
thowców sądowego ścigania Tiszy i Fejerva- 
ry'ego. Zdawało się tedy, że koalicya madyar- 
ska, a w niej przedewszystkiem sum Kossuth 
posiada bardzo wydelikacone, niezmiernie wraż- 
liwe poczucie prawa czynienia opozycyi wszel- 
kimi środkami, nie wyłączając obstrukcyi. Ona 
nawet stanęła na czele praw opozycyi, była 
uświęcona zwycięstwem; jej mogliby kossuthow- 
cy wznieść pomnik, gdyż ona dała im władzę 
i ministeryalne teki. Jeżeli jednak nie jest 
jeszcze zwyczajem upamiętniać monumentami 
takich tryumfów, to przynajmniej można się 
było spodziewać, że kossuthowcy, przyznawszy 
sobie „święta prawo“ obstrukcyi, nie zaprzeczą 
go innym. 

Lecz od tego czasu minęło już 15 miesię- 
cy. Radykaliści, dorwawszy się władzy, zazwy- 
czaj © wiele prędzej zmieniają się w despotów 
i jeszcze bezwzględniej używają sposobów, któ- 
re przedtem zwalczali. Od zamierzchłych cza- 
sów tak było zawsze i wszędzie, nie można za- 
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tem właściwie sio dziwić, że Kossuth okazał 
despotyczne szionności, można raczej powie- 
dzieć, że za długo kazał czekać na to. Ale za 


to odrazu się odsłonił jaka typowy despota. 
Rzecz była taka. Wiadomo, że chorwacka 
delegacya prowadziła w sejmie peszteńskim ob- 
strukcyę przeciw ustawie o pragmatyce urzę- 
dników kolejowych, ponieważ postanowienia tej 
ustawy naruszają nietylko autonomiczne prawa 
Chorwacyi, ale i rezolucyą fiumeńską." Nie po- 
skutkowały różne repregye i pogróżki, ani 
zmiana bana: obstrukcya trwała. Napróżno ła- 
mał ją prezydent sejmu p. Justh odbieraniem 
głosu każdemu z kolal posłowi chorwackiemu 
zaraz po kilku wyrzeczcnych przezeń wyra- 
zach; nwpróżno posłowie kossuthowscy wypra- 
wiali Chorwatom awantury. Nareszcie sam 
Kossuth wystąpił z takim rządowym wnio- 
skiem: „Sejm uchwali, że każdy urzędnik kole- 


jowy musi być obywatelem węgierskim i po- 
winien doskonałe posiadać język madyarski, 


przyczem jest do życzenia, aby na kolejach w 
Chorwacyi i Slawonii urzędnicy mogli rozma- 
wiać z publicznością Językiem miejscowym. Ca- 
łą ustawę o pragmatyce służbowej urzędników 
kolejowych sejm bez dys'usyi zwraca rządowi 
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Nie wiemy, jak od tej chwili pocznie się 
rozwijać ostry zatarg Węgrów z Chorwatami; 
może on doprowadzić do smutnych wypadków, 
Ale mamy wrażenie, że po niezręcznych sło- 
wach p. Wekerlego jeszcze bardziej popsują 
się stosunki austro-węgierskie. Nie byłoby nie 
dziwnego, gdyby w sferach decydujących po- 
wiedziano sobie, że ich cierpliwość zaczyna się 
wyczerpywać. 

Radca państwa. 

„, Wiedeń. W dalszym ciągu swej mowy 
min. spraw. wewn. dr. Bienerth mówił co 
następuje: Co się tyczy drugiego punktu wnio- 
sku nagłego, tj. żądania dyscyplinarnego postę- 
powania przeciw rzekomo winnym organom 
rządowym, to pozwalam sobie wskazać na to, 
że jak na podstawie dotychczasowych docho- 
dzeń to wyłuszczyłem, zajścia owa zupełnie 
inaczej się rozegrały, niź panowie wnioskodaw- 
cy przypuszczają. Muszę więc także owe ogól- 
ne ataki, jakie pan wnioskodawca w swej mo- 
wie skierował zwłaszcza przeciw kierownikowi 
komisaryatu policyjnego w Przemyślu, stanow- 
czo odeprzeć, gdyż jest to jak najbardziej su- 
mienny i gorliwy urzędnik. (Oklaski wśród Po- 
laków). Zresztą p. wnioskodawca Lisbermann 
wniósł przeciw organom policyjnym _ doniesie- 
nie karne na podstawie $ 87 m k., które jest 
przedmiotem dalszych dochodzeń sądowych. 
Tak samo zażalenia, które poseł dr. Lieber- 
man przytoczył w swej mowie, będą przedmio- 
tera odpowiednich dochodzeń. Gdyby jakiekol- 
wiek postępowanie niewłaściwe ze strony tego 
lub owego organu się wykazało, to władze 
przełożone 'oczywiście poczynią odpowiednie 
zarządzenia. 

(Rozmaite okrzyki ze 
socyalistów ). 

P. Eldersch: Nie się nie wykaże, Eks- 
celencyo! Jeszcze 'się coś policyi będzie nale- 
Żało. 


strony Rusinów i 


Minister Bienerth: We wniosku nagło- 
ści pp. Okuniewskiego, x. Dawydiaka i tow. 
omówiono również ubolewania godne zajścia w 
Horucku, gdzie walezyły z sobą podczas wybo- 
rów dwa ruskie stronnictwa. Wnioskodawcy 
wzywają rząd, aby wdrożył dochodzenia prze- 
ciw winnym organom i udzielił odszkodowania 
rodzinom zabitych i rannych włościan. Na pod- 
stawie sprawozdania pozwolę sobie przedstawić 
przebieg zajścia: : 

Dia wyborów w Horucku wyznaczono 
dzień 24 maja, godziny od 11 do 3 popołudniu. 
Przewodniczącym komisyi wyborczej był gre- 
cko-katolicki proboszcz x. Teofil Skobielski, na- 
leżący do stronnietwa ukrainofilskiego; z wy- 
jątkiem jednego izraelity składała się komisya 
wyłącznie z Rusinów, będących politycznymi 
przeciwnikami przewodniczącego. Jako komi- 
sarz rządowy funkcyonował kancelista sądowy 
z Medenicy, Oskar Ziszka. Przed lokalem wy- 
borczym pełniło służbę dwu żandarmów. Gdy 
przewodniczący komisyi około godziny 3 popo- 
łudniu — a wspomniałem już, że wybory na- 
znaczono na czas od ll do 3 popołudniu 
zamierzał oznajmić, że oddawanie gło- 
sów jest ukończone, stwierdził komisarz wy- 
borczy, ilu jest jeszcze wyborców i polecił im 
zebrać się w jednem miejscu przed lokalem 
wyborczym, gdyż w przeciwnym razie nie bę- 
dą dopuszczeni do oddania. głosów. Wywołało 
to żywe protesty tiumu, tak, iż żandarmi z tru- 
dom mogli przeprowadzić zarządzenia komisa- 
rza wyborczego i widzieli się spowodowani za- 
wezwać dalszej asystencyi żandarmeryi. 

Wobec grożby komisarza wyborczego, że 


z poleceniem, aby JĄ w rowadził rozporządze- | będzie musiał odłożyć wybory do dnia następ- 


niem administracyj m*, 

To już nie jest „metoda skrócona* obrad 
to jest żądanie, aby sojm zrzekł się obowiązku, 
do którego powołała go konstytucya, — aby 
się zrzekł prawa uchwalania ustaw. W ten 
sposób rzeczywiście większość pozbywa się nie- 
tylko obstrukcyi, alo nawet każdej opozycyi. 
Lecz jakiż precedens! Parlament sam się uni- 
cestwi, jeżeli przyjmie taki wniosek. Dla Chor- 
watów będzie to znaczyło, ża Madyarzy zamie- 
rzają rządzić nimi nietylko bez nich, ale prze- 
ciwko nim. A dla Węgrów może to znaczyć, 
że w przyszłości sejm może się składać tylko 
z rządu i jego partyi. Nawet Madyarów zdzi- 
wił arbitralny wnioszk Kossutha i poczęli oni 
szemrać, bo jest obawa, że ów wniosek przejść 
może, ponieważ kossutnowcy bez koalicyi z li- 
beralnymi dyssydentami i ladowcami posiadają 
większość, a jak wszyscy radykaliści, nie zwa- 
żają na Ładne prawa. Aby stłumić szemrania, 
dr. Wekerle, usprawiedliwiając wniosek Kossu- 
tka, oskarżył Chorwatów o nielojalność. Naj- 
pierw dał do zrozumienia, że oni prowadzą ob- 
strukcyę na życzenie sfar wiedeńskich, a więc 
są niby zdrajcami państwa. Następnie zaś rzekł, 
że Chorwaci dążą do stworzenia własnego pań- 
stwa, złożonego z ich kraju, z Dalmacyi, Bo- 
śnii, Hercogowiny, Istryi, Krainy i południo- 
wej Styryi, zatem chcą rozbić państwo węgier- 
skie. I tu dodał p. Wekerle, że tylko Węgry 
mają prawo do Bosnii į Hercogowiny, jak je 
już mają do Chorwacyi ze Slawonią. 

Może taki dyabel namalowany na ścianie 
stłumi szemranie madygrskie i sejm uchwali 
wniosek Kossutha, ale słowa dra Wekerlego z 
pewnością na długo wrażą się w pamięć wszyst- 
kich po tej stronie Litawy. Kogoż w sferach 
wiedeńskich nie oburzy taka insynuacya, - że 
Chorwaci są agentami rządu austryackiego? 
Kogo w Austryi nie rozdrażni twierdzenie p. 
Wekerlego, że Bośnia i Hercogowina, — kraje 
zaookupowane wspólnemi siłami, a z większym 
austryackim, niż węg'erskim nakładem krwi i 
pieniędzy — są wiusnością węgierską ? 


„ |. Publiczności! 


nego, oświadekyli w końcu wyborcy, że będą 
zachowywali się spokojnie. Komisarz polecił 
dalsze prowadzenie aktu wyborczego. O godzi- 
nie 4-tej zapytal przewodniczący komisyl wy- 
borczej kilkakrotnie, czy są jeszcze jacy wy- 
borcy, a gdy nikt się już nie zgłaszał, oznaj- 
mił zamknięcie oddawania głosów. Rozpoczęło 
się skrutynium, które trwało do godziny 7-ej 
wieczorem. Na 817 uprawnionych do głosowa- 
nia, oddało głosy 687 wyborców. Z tego obe- 
cny poseł X. Bazyli Dawydiak, należący do 
stronnictwa staroruskiego, otrzymał 573 glosów, 
dr. Oleśniki 72, hr. Skarbek 42. Gdy ten wy- 
nik wyboru podano do wiadomości, zapanowało 
wśród wyborców wielkie wzburzenie, ponieważ 
byli oni zdania, że na X. Dawydiaka padło o 
wiele więcej, rzekomo około 1000 głosów. Wy- 
borcy obwinili przewodniczącego komisyi, że 
sprzeniowierzył kartki głosowania z nazwiskiem 
X. Dawydiaka. Tłum domagał się w sposób 
burzliwy wydania tych rzekomo sprzeniewie- 
rzonych kartek, oraz wydania mu przewodni- 
czącego komisyi, aby go ubić. (Śmiechy io- 
krzyki na ławach posłów ruskich i socyalnych 
demokratów, głosy z pośród tych posłów: Czy 
oni to mówili ?) = > 

Minist er: Tak jest, oni temi słowy 
wołali. Daremnie starał się komisarz wyborczy 
wytłumaczyć tłamowi, że nie mogło tak wiele 
głosów paść na X. Dawydiaka, ponieważ wogó- 
le oddano tylko 637 głosów. Także członkowie 
komisyi wyborczej, a potem i wikary miejsco- 
wy, X. Krajczyk i kierownik szkoły, Komar- 
nicki, starali się daremnie uspokoić wyborców; 
tłum wśród gróżb i okrzyków, rzucił się na 
żandarmów. których było już w tym czasie 
czterech. Zandarmi ci ustawili się w półkole 
przed lokalem wyborczym. Tłum usiłował wtar- 
guąć do lokalu wyborczego. Ponieważ czte- 
rech żandarmów nie mogłoby się było przez 
dłuższy czas utrzymać, wysłano do Medeniec 
po dalszy sukurs i o godzinie 9 wieczór przy- 
było jeszcze dwóch żandarmów. Tymczasem 
sytuacya stawała się coraz krytyczniejsza, gdyż 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że z dniem 15-go 
czerwca b. r. objąłem na wła- 
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tłum coraz bardziej napierał na lokal wybor- 


czy. Wachmistrz żandarmeryi był zmuszony 
wezwać t'um do rozejścia się pod groźbą zro- 
bienia użytku z broni. Tłum nie usłuchał i 
wystąpił czynnie, rzucając się na żandarmów 
z kołami, wyrwanymi., z płotów i innymi ka- 
wałkami drzewa, (Głosy: Słuchajcie! z ław pol- 
skich) aby wymusić wstęp do lokalu wybor- 
czego, do którego schronili się członkowie ko- 
misyi i życiu ich groziło niebezpieczeństwo. 
Na zapowiedź wachmistrza żandarmeryi, że u- 
życie broni musi nastąpić, odpowiedziano o- 
krzykami: „Żandarmewsgg „strzeiać nie wolno, 
na takie grożby nie powinno się zwracać uwa- 
gi*. Wreszcie tłum rozpoczął formalne bombar- 
dowanie gradem kamieni żandarmów i lokalu 
wyborczego. (Głosy wśród Polaków: Słuchaj- 
cie! słuchajcie!) W tem] niebezpiecznem poło- 
żeniu wachmistrz żandarmeryi komenderował 
dwa razy: „An!“ i „Sstzt ab!“ Gdy to nie 
skutkowało, zakomenderował: „Ognia!* Po tej 
komendzie padło 6 strzałów. Mimo to tłum nie 
ustąpił. Wachmistrz kazał dać drugą salwę i 
dopiero teraz tłum rozprószył się w rozmaitych 
kierunkach i można było przystąpić do oczy- 
szczenia placu, podczas którego znaleziono 4 
zabitych, 3 ciężko, a 6 lekko rannych. ' (Żywe 
okrzyki wśród posłów ruskich i socyalistów). 

P. Wassilko woła: „Teraz byłyby na 
miejscu okrzyki: słuchajcie! słuchajcie !* 

Minister Bienerth: Rannych przenie- 
siono niezwłocznie do lakalu wyborczego i tam 
udzielono im pierwszej pomocy. Równocześnie 
posłano po lekarza do Medenic. 

P. Wassilko: ile kobiet było między 
rannymi ? 

Minister: Zdaje się, że w tamtych 
stronach udział kobiet w życiu publicznem 
jest dość żywy. Ciężko ranni znajdują się je- 
szcze w opiece lekarskiej. Koszta leczenia będą 
pokryte ze środków państwowych. Mimo, iż 
podczas ataku tłumn % żandarmów odniosło 
zranienia od kamieni, pełnili żandarmi dalej 
służbę. Rząd niemniej, jak panowie wniosko- 
dawcy, ubolewa z powodu krwawego wyniku 
wyborów w Horucku, musi jednakże odeprzeć 
stanowczo zarzuty, robione jemu i jego orga- 
nom, oraz wystąpić przeciw temu, aby odoso- 
bnione wydarzenie, o jakie w tym wypadku 
chodzi, generalizowano. (Okrzyki w pośród po- 
słów ruskich i socyalistów). Przyczyny starcia 
należy szukać w brekn_sozwagi i w roznamię- 
tnieniu wyborców, wywoiunsm przez agitacyę, 
która poprzedziła wybory, a którą uprawiały 
oba zwalczające się nawzajem stronnietwa ru- 
skie. Do zaostrzenia się zatargu przyłączyła się 
ponadto ta koliczność, że przewodniczącym ko- 
misyi wyborczej wybrano miejscowego xiędza, 
który przez miejscową ludność nie jest lubia- 
ny i już pierwej był przedmiotem ataków. 

P. Wassilko: Jest to jeden z najpo- 
rządniejszych ludzi i czeigodny kapłan. 

Minister Bienerth: Życiu członków 
komisyi, a szczególnie jej przewodniczącemu, 
groziło niebezpieczeństwo ze strony tłumu. 
Zandarmów, którzy w tych okolicznościach z 
obowiązku musieli wkroczyć, gwałtownie zaata- 
kowano. Wszystkie wezwania do uspokojenia 
się, pozostały bez skutku. Takiem było poło- 
żenie przez kilka godzin i zaostrzało się coraz 
bardziej, tak, że użytku broni nie dało się 
uniknąć. Zresztą sprawa, czy użytek broni 
był uzasadniony, czy nie, jest — jak to zwykle 
bywa w podobnych wypadkach, przedmio- 
tem surowego dochodzenia; również i w tym 
kierunku nie można mówić o zaniedbaniu. Co 
się tyczy żądanego przez wnioskodawców 
tak w tym wypadku, jak w sprawie wy- 
darzeń w Przemyślu, odszkodowania ze stro- 
ny państwa dla tych osób, które poniosły 
szkodę na mieniu lub zdrowiu, pozwalam sobie 
zauważyć, że nie można uważać za obowiązek 
państwa, aby ono w wypadkach, w których 
dla stłumienia rozruchów robi się użytek z bro- 
ni, udzielało odszkodowania tym, którzy padli 
ofiarą tego zarządzenia. Biorący udział w 
zbiegowiskach ulicznych, lub nie trzymający 
się od niego zdala, muszą być świadomi 
niebezpieczeństwa, na jakie się narażają sa- 
mi i jakie dla ich rodzin wyniknąć może. 
(Potakiwania, okrzyki na ławach socyalistów i 
Rusinów). 

Rząd z pewnością nie porzuci zasady 
słuszności i ludzkości i ze swej strony obok 
innych powołanych do tego czynników po- 
spieszy z pomocą tam, gdzie zupełnie nie- 
winne, trzymające się zdala od ekscesów o- 
soby, doznały szkody z powodu użytku bro- 
ni, gdzie grozi im nędza ekonomiczna. Czy 
w danych przypadkach warunki te zacho- 
dzą, mogą wykazać tylko wdrożone z po- 
wodu wniesionych petycyj dochodzenia, da 
się to dopiero osądzić po dokładnem zba- 


daniu każdego poszczególnego wypadku. Co 
do innych wniosków, pragnę zauważyć, co 
następuje : 


Po przeprowadzeniu wyborów do Rady 
państwa w Galicyi, otrzymałem wielką liczbę 
zażaleń, pochodzących z rozmaitych miejsc wy- 
borczych i od rozmaitych stronnictw, Intere- 
sowanych w walce wyborczej. Zażalenia te, 
które częstokroć są sobą sprzeczne i w 
których często jedne twierdzenia przeczą 
drugim, przesłałem natychmiast namiestniko- 
wi z poleceniem, aby stosownie do okoliezno- 
ści, bezzwłocznie zarządził, co należy, (okrzy- 
ki)i o stanie rzeczy, będących przedmiotem po- 
szczególnych zażaleń, natychmiast mi doniósł. 
(Jeden z posłów socyalnych przerywa: „On się 
zapewne śmiał z tego“). 

Min. Bienerth. Co do kilku zażaleń, 
to jestem już w posiadaniu materyału do nich 


A 


Upraszejąc P. T Publiczn. ść © łaskawe zwiedzenie przy sposobno*ci lokalu i fabryki, spodziew m ię Że zjednam sobie łaskewe względy P. T. Publiczności 


Z największem poważaniem szacunkiem Stanisław Jankowski, 


—_— z AZ ZZ ZZ Z OE AA A TY O AE EE A a z a a 


Pierwszą elektryczną iabrykę 
wyrobów masarskich 


P 


ri Wydawca. L&B WEE. M ASEO ti SIEI 


Zachód n i 


n 


się odnoszącego; większość jednakże dochodzeń 
do tego czasu nie mogła być jeszeze ukończo- 
na, tembardziej, że dochodzenia te, które we- 
aług życzenia mego jak i pana namiestnika bę- 
dą jak najdokładniej przeprowadzone, są często 
trudne i zajmują wiele czasu. 

(Głosy: My już naprzód znamy ich re- 
zultat). 

Min. Bienerth: Nie wiem, czy pano- 
wie go znacie, ja rezultatu tego jeszcze nie 
znam i dlatego też zarządziłem dochodzenia. 
Jednakże już teraz muszę stwierdzić, że je- 
żeli chce się słusznie ocenić wydarzenia przy 
wyborach do Rady państwa w Galicyi, nale- 
ży uwzględnić nadzwyczajne stosunki, w ja- 
kich wybory tam się odbyły. Nadzwyczajna 
ilośż wyborców, bo przeszło 1'/, miliona, po- 
wołanie nowych kół ludności do urny wybor- 
czej, przy równoczesnem zaprowadzeniu po- 
wszechnego i bezpośredniego prawa głosowa- 
nia, które spowodowało świeże ugrupowanie 
się stronnictw politycznych, wzrost stronnictw, 
słabo przedtem tylko reprezentowanych, po- 
wstanie nowych prądów, oto wszystkie oko- 
liczności, które wywołały nadzwyczaj żywą 
akcyę ze strony wszystkich stronnietw poli- 
tycznych, interesowanych w walce wyborczej. 
Do tego przyłącza się jeszcze i to, że wię- 
ksza część ludności Galicyi, zwłaszcza ludności 
wiejskiej, jeszcze nie jest politycznie wyrobio- 
na, a przez to łatwiej przystępna wpływom 
agitatorów. 

P. Wassilko. Jeżeli odnosić się to ma 
do Rusinów, protestuję przeciw temu twierdze- 
niu. Rusini okazali się bardzo wyrobieni. (Roz- 
maite okrzyki). 

Bienertk: Wrażenia, pozostałe po obie- 
tnieach bez miary, czynionych przez płatnych 
agentów pewnym kełom ludności, usprawiedli- 
wiają to, iż w niektórych okolicach nie mogło 
się obejsć bez wzajemnych rekryminacyi co do 
nadużyć przy agitacyli wyborczej. W takich 
warunkach trudniejszem też jest stanowisko 
władz i urzędników rządowych, którzy naraża- 
ją się na ataki ze strony stronnictw radykal- 
nych, czyniących władze odpowiedzialnemi za 
klęski, czy to spodziewane, czy też rzeczywiście 
doznane. Jeżeli mimo to wybory w Galicyi, 
które jak wiadomo trwały trzy tygodnie, od- 
były się bez poważniejszych ekscesów — co 
prawda z kilku bardzo ubolewania godnymi 
wyjątkami — jeżeli zwłaszcza podczas głoso- 
wania panował niebywały jeszcze dotychczas 
spokój i porządek, to tkwi w tem dowód, że 
tak licznie rozpowszechniane twierdzenia o fał- 
szerstwach wyborczych i tym podobnych nad- 
użyciach są co najmniej silnie przesadzone. 
(Przerywania i okrzyki na ławach socyalistów 
i Rusinów). 

Br. Bienerth w dalszym ciągu zazna- 
cza, że według różnej treści podań, które nade- 
szły do ministerstwa spraw wewzętrznych i ze 
względu na to, że pewne zażalenia częściej się 
powtarzają, musiał ogółem podzielić te zażale- 
nia na 8 grupy. 

Pierwsza dotyczy doręczania kartek gło- 
sowania, wypełnionych już nazwiskami kandy- 
datów. Owóż przedewszystkiem muszę — po- 
wiada minister — stwierdzić na podstawie spra- 
wozdania namiestnika (Przerywania. P. Brei- 
ter: Namiestnik w Gralieyi jest potężniejszy 
od całego ministerstwa), Że jeżeli: w poszcze- 
gólnych wypadkach faktycznie zaszło, że wy- 
borcom wydano wypełnione już nazwiskami 
karty głosowania, to działo się to nie przez 
państwowe władze, ale przez poszczególne prze- 
lożeństwa gmin. 

P. Breiter: Starostowie to robili. 

P. Bienerth. Podobne postępowanie 
mogę tylko potępić, muszę jednakże na to wska- 
zać, że ordyuacya wyborcza do Rady państwa 
daje wyborcom środek, aby w zamian za kar- 
tki nie do użycia otrzymali inne kartki głoso- 
wania, pominąwszy już, ża dotyczący jest w mo- 
żności sprawę tę oddać do sądu. (Protesty i 
przerywania u socyalistów i Rusinów). Zresztą 
nie we wszystkich wypadkach, w których wy- 
borcom wydano wypełnione kartki, można mó- 
wić o naruszeniu ustawy, gdyż na podstawie 
przedłożonych sprawozdań widać, iż wypełnia- 
nie w wielu wypadkach następowało tylko w 
tym zamiarze, aby uprawnionym do głosowania 
a nie umiejącym pisać, ułatwić zadanie 1 na- 
stępowało to na wyraźne życzenie, samych wy- 
boreów. (Przerywania). Druga grupa zażaleń 
dotyczy podjęcia rewizyj sanitarnych i przemy- 
słowo-policyjnych, jako rzekomego środka wpły- 
wania na wybserców. Muszę przedewszystkiem 
zauważyć, że podjęciu tych rewizyj komisyj- 
nych nie przeczę, wskażę jednakże na to, że 
w tem nie leży wcale żaden powód, aby dla 
tego nie odbywać corocznie na wiosnę sanitar- 
nych i przemysłowo-policyjnych rewizyj, iż w 
tym czasie mają się odbywać wybory do Rady 
państwa, zwłaszcza, iż w Galicyi z powodu 
geograficznego położenia niebezpieczeństwo za- 
wleczenia epidemii jest bardzo wielkie, co też 
powoduje stosowanie przepisów policyi sanitar- 
nej. (Okrzyki). 

P. Breiter: 
borcze ! 

Bar. Bienerth: W tym względzie mo- 
gę jedynie stać na tem stanowisku, że tam fa- 
ktycznie panują stosunki, przeciwne przepisom 
sanitarnym; są osoby, które ponoszą odpowie- 
dzialność za te stosunki, a te osoby obowiązane 
są usunąć niewłaściwości, i nie można tym, 
których to dotyczy, przyznawać prawa żąda- 
nia, aby ze względu na rozpisanie wyborów do 
Rady państwa władze zaniechały obowiązku 
wypełniania przepisanych zadań urzędowych. 
Podobnej nietykalnosci wyborców nie może nikt 


To było oszustwo wy- 


Wschód słońea o godz. 8 min. 38 


m 


caac z A A AD w 


Rok 1907. 


ŚBLOSZENIA | FRZEZPKATĘ KIBJSGRWĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
śjoncya dzienników Sokołowskiego we Lwówic 
Pasaż Mausmaza |. 0. 
Copy ogłeszeć : 
Zwyczajne czieszonia aa orwartej 
strosicjj 
wiecez netitowy miko iago mielina A h, 
VW Erubnych cziuszeniach ; 


itustym potitem «as każde siewt i 
Wastym garmondem y n € b 
zoresp. prywatne _,, » BK 


Nedasłane na (rzaciej oironioy : 
Ogłoszenia: wieras patitowy silbe 
jego miejsce . . . . . . . Oh 

eklamy po kroniae wieres potit. 1 k. 
Rękopismów Redakcya nie swracz. 
Niefraukowanych listów nieprsyjmuje 


Długość dnia godzin 1b min. 40 


18 Ubyło dnia od wezoraj 2 min, 


n 


wymagać. (Protesty), Jak daleko „akcya* w 
tym kierunku — celem wpływania, jak twier- 
dzi się, przez władze na wyborców — szła, 
dość przytoczyć, że peryodyeznie wysyłane na- 
kazy płatnicze i wymiary podatkowe nazwano 
nadużyciami władzy, a nawet dochodzenia do- 
konywane przez władze sądowe, na których 
wdrożenie władza polityczna nie ma najmniej- 
sżej ingerencyi, przypisano wpływom tej 
władzy. 

Trzecia grupa zażaleń dotyczy wypadków, 
w których, według twierdzeń żalących się, po- 
szczególne organa władzy, lub też osoby, któ- 
rym przysługuje charakter urzędowy, dopusz- 
czały się czynów sprzecznych z ustawą. W tej 
mierze specyalnie żalono się na doręczanie 
kart giosowania przy wyborze ścislejszym. Mia- 
nowicie przy pierwszem głosowaniu, zgodnie z 
ustawą, doręczano karty głosowania wyborcom 
przez gminy. Ustawa sama przepisuje takie do- 
ręczanie kart przez przełożeństwa gminne. Do 
ściślejszego zaś wyboru tego nie przepisuje, a 
ponieważ nadto doręczanie przez urzędy gmin- 
ne przy pierwszym wyborze dało w licznych 
wypadkach powód do zażaleń, przeto kilku 
starostów widziało się spowodowanym: przy 
ściślejszym wyborze zarządzić wydawanie kart 
głosowania przez komisarzy wyborczych, ściśle 
według postanowień wyborczych do Rady pań- 
stwa. Pomimo tego, że wydawanie kart wybor- 
czych przez komisarzy wyborczych bezpośre- 
dnio przed wyborem odpowiada brzmieniu u- 
stawy, namiestnik zawiadomił starostów, że 
także i +wcześniejsze doręczanie kart nie jest 
sprzeczne z ustawa. (Przerywaniu i okrzyki). 

Gdy jedno z pism podało wiadomość, iż 
kilku starostów zamierza pozwolić wyborcom 
na wypełnianie kart wyborczych jedynie w lo- 
kalu wyborczym, namiestnik, jakkolwiek wia- 
domość ta nie wydawała mu się wiarygodną, 
pouczył wszystkich starostów drogą bądźto te- 
legraficzną, bądź pisemną, że podobny przepis 
nie jest w ustawie uzasadniony, a więc nie jest 
dopuszczalny. Ze sprawozdań, przedłożonych 
przez starostów, wynika jasno, że z tego powo- 
du nia przyszło do żadnych zażaleń. Większość 
starostw doręczyła wcześniej karty głosowania. 
Nikogo nie zmuszano do wypełnienia karty 
wbrew swej woli w lokalu wyborczym. (Prote- 
sty) Gdyby w ciągu dochodzeń okazało się 
nawet w tym, lub owym wypadku, nieodpo- 
wiednie stosowanie ustawy, czego jednak we- 
dług wyniku dotychczasowych dochodzeń nie 
należy się spodziewać, to przecież nie może być 
mowy o systemie rozmyślnego wpływania na 
wynik wyborów. (Przerywania). 

W tym względzie zgadza się większość 
sprawozdań co do tego, że wyborcom ten spo- 
sób doręczania kart wyborczych był obojętny. 
Tylko agitacya była utrudniona, jeżeli wyborey 
nie otrzymywali swych kart wcześniej. Do tej 
okoliczności odnieść należy wszelkie te zaża- 
lenia. 

Dalszym powodem licznych skarg było 
rzekome niedopuszczenie mężów zaufania. Do- 
tychcezasowe dochodzenia dowodzą, że przyczy- 
ną tych skarg bywał fakt, iż liczba dopuszczal- 
nych w myśl ustawy mężów zaufania już była 
kompletna. Jednakowoż wydarzyły się też wy- 
padki różnej interpretacyi odnosnych postano- 
wień ustawy. Tak np. kilku starostów odmó- 
wiło dopuszczenia mężów zaufania, jeżeli zgło- 
sili ich jedynie kandydaci, a to z tem uzasa- 
dnieniem, że kandydat sam nie może w myśl 
ustawy być uważanym za „stronnieżwo, ubie- 
gające się o mandat“. (Przerywania). 

Kilka zażaleń wniesiono z tego powodu, 
że mężów zaufania, którzy interweniowali przy 
pierwszym wyborze, nie dopuszczono do dru- 
giego wyboru. W tych wypadkach szło o in- 
terpretacyę postanowień ustawowych, zaś o roz- 
myślnem naruszeniu ustawy mowy być nie mo- 
że. Także wniesiono zażalenia z tego powodu, 
że komisarz wyborczy sam dokonywał aktu 
wyborczego, ponieważ wylosowani przez urzędy 
gminne członkowie komisyi o oznaczonej go- 
dzinie nie zjawili się w komplecie. Takie atoli 
zażalenie nie jest uzasadnione, albowiem we- 
dług ustawy w tym wypadku komisarz wybor- 
czy ma sam przystąpić do aktu wyborczego i 
go dokończyć. 

Obok licznych zażaleń z powodu rzekomo 
już dokonanych, względnie oczekiwanych, czy 
domniemanych bezprawi przychodziły zażalenia 
na dokonane gwałty i niebezpieczne pogróżki, 
oraz prosby o ochronę. Zauważę tu, że z pe- 
wnością znaczna liczba tych zażaleń polegała 
na przesadnych obawach i że oskarżenia oka- 
zały się następnie po części nieunzasadnionemi, 
w wielu jednak wypadkach dopuszczono się 
rzeczywiście w ugitacyi wyborczej karygodnego 
teroryzmu. Wypadki te podano do wiadomości 
sądów i rozpoczęto dochodzenia karne. Aby 
spokojnych obywateli uchronić od napadów, 
wydano daleko idące zarządzenia i faktycznie 
udało się podczas wyborów samych utrzymać 
porządek. Niebezpieczniejszą była sytuacya z 
reguły w dniach, popradząjągycio z Na i 
jest rzeczą notoryczną, że gdzie agitacya była 
bardziej intensywna, tam spokojniejsze żywioły 
dawały się zastraszać i nie brały udziału w 
wyborach, lub też legitymacye wyborcze wy* 
dawały agitatorom. (Przerywania). 

Przeważnie władze nie mają „dostatecznych 
środków, by zapobiedz tak uprawianej agitacyl. 
Już poprzednio zauważyłem, że co do większo- 
ści zażaleń dochodzenia nie zostały jeszcze u- 
kończone, i proszę wysoką Izbę o przyjęcie Za- 
pewnienia, że wypadki, podane mi do wiado- 
mości, tworzyć będą przedmiot specyainych do- 
chodzeń i z pewnoscią nie będę się ociągał z 
całą surowością wystąpić i winnych ukarać w 
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wypadkach, w których dowiedzioneby zostało 
naruszenie obowiązków przez urzędowe organy. 

Chciałbym jednakże już teraz zauważyć, 
że za wszelkie nieprawidłowości poszczególnych 
organów rządowych, które rząd jak najbardziej 
potępia, nie może być czyniony odpowiedzial- 
nym rząd lubteż państwowe władze jako takie, 
dlatego muszę ogólne zarzuty, podnoszone prze- 
ciw państwowym władzom i państwowym or- 
ganom w Galicyi, oznaczyć jako nieuzasadnio- 
ne. (Burzliwe oklaski Polaków, protesty ze 
strony przeciwnej). Nawet przyjąwszy, że po- 
szczególni urzędn:cy zbłądzili, to przecież nie 
ma żadnego dostatecznego powodu do bezgra- 
nicznych ataków przeciw państwowej admini- 
stracyi w Galicyi ogółem. (Oklaski Polaków). 
Podniesione obelgi nie mogą same w sobie zna- 
leźć usprawiedliwienia i potępiają się już same 
przez się. Zwłaszcza co się tyczy namiestnika, 
to tenże z okazyi wyborów uo Rady państwa 
do podwładnych mu urzędników wydał instru- 
kcyę, mającą na celu zapewnienie zgodnego z 
ustawą przeprowadzenia wyborów; komisarze 
wyborczy otrzymali od namiestnika wyraźne 
polecenie trzymania się ścisłego przepisów u- 
stawy. Wszelkie naruszanie tych przepisów 
przez pojedyńcze organy nie może więc być 
kiadzione na karb namiestnika. (Burzliwe okła- 
ski Polaków). 

Podniesione przeciw namiestnikowi obelgi 
muszę z całą stanowczością odeprzeć. Jeżeli 
rządowi zarzucono słabość wobec namiestnika, 
to nie zwlekam z oświadczeniem, że namiestnik 
przez pełne poświęcenia i wyśmienite spełnia- 
nie swych obowiązków urzędowych zyskał so- 
bie pełne prawo do zaufania. Kończąc me wy- 
wody, zapewniam, że rozpoczęte już dochodze- 
nia z całą energią będą dalej prowadzone i 
ukończone, a także w dyskusyi przez poszcze- 
gólnych posłów przytoczone nowe skargi sta- 
nowić będą przedmiot szczegółowego dochodze- 
nia. Muszę się oświadczyć przeciw żądanemu 
przez pp. wnioskodawców ustanowieniu komi- 
syi śledczej. 

O ile poruszona została nieważność po- 
szczególnych wyborów, to według mojego za- 
patrywania, komisya legitymacyjna jest jedy- 
nem ustawowo do śledztwa powołanem forum. 
Zresztą p. Breiter w swym wniosku nagłym 
jak sądzę, tylko dla tego postawił żądanie usta- 
nowienia komisyi śledczej, ponieważ według 
jego subjektywnego zapatrywania, komisya we- 
ryfikacyjna nie będzie w możności dokończenia 
swoich prac w ustawowo przepisanym terminie; 
w tem mieści się przyznanie kompetencyi ko- 
misyi weryfikacyjnej przez p. posła. 

Wysokiej Izbie przedłożono wszystkie a- 
kty wyborcze, jakoteż wniesione protesty w 
sprawie poszczególnych wyborów także i do 
rządu zgłoszone. Wysoka Izba sama będzie w 
możności rozstrzygnięcia objektywnie o zgodno- 
ści z ustawą lub nieprawidłowości pojedynczych 
wyborów i postępowania władz. Gdyby jednak- 
że wykazany został stan rzeczy, któryby przed- 
stawiał się jako naruszenie postanowień prawa 
karnego, to będzie rzeczą dotyczących władz 
sądowych popełnione nadużycia ukarać i było- 
by wdzieraniem się do kompetencyi sędziów, 
gdyby wypadki, których osądzenie przysługuje 
sądowi, podczas trwania postępowania sądowe- 
go stały się przedmiotem śledztwa parlamen- 
tarnego. 

O ile w końcu zachowanie się pojedyn- 
czych osób charakteru urzędowego wchodzi w 
rachubę, to mogę jedynie powołać się na moje 
poprzednie wywody i jeszcze raz oświadczyć, 
że dotyczące dochodzenia zostały już rozpoczę- 
te i będą przeprowadzone. Panowie możecie 
być pewni, że jako szef politycznej administra- 
cyi nawet bez specyalnej inicyatywy Wysokiej 
Izby uważałbym za moje prawo i moją powin- 
ność przeciwdziałać z całą stanowczością wszel- 
kiemu narnszaniu obowiązków przez organa 
wykonawcze. Jak mnie mój kolega, p. minister 
sprawiedliwości zawiadomił, faktycznie w wy- 
padkachb, podanych do wiadomości władz sądo- 
wych, gdzie zachodzi podejrzenie, albo też po- 
zór czynów karygodnych, już sądowe docho- 
dzenia zostały podjęte. Wobec tych faktów nie 
mogę uznać nagłości postawionych wniosków i 
proszę Izbę, aby ją odrzuciła. (Burzliwe o- 
klaski). 

Następnie zabrał głos poseł Battaglia, 
który zaznacza, że dyskusya nad wyborami 
galicyjskiemi jest prawem zwyczajowem każde- 
go okresu prawodawczego i należy formalnie 
do Żelaznego kapitału Izby poselskiej. (Prote- 
sty). Jak nieuzasadnione są podniesione zarzu- 
ty, wykazały wywody p. ministra spraw we- 
wnętrznych, które mogą wiarę Izby w wypo- 
wiedziane onegdaj twierdzenia osłabić. (Prote- 
sty), Wśród ogólnej wrzawy i przerywań ze 
strony socyalnych demokratów i gromkich okla- 
sków ze strony Koła polskiego zajmuje się 
mówca metodą walki, stosowaną przez socyali- 
stów i twierdzi, Że stronnietwo to tylko do tego 
zmierza, aby umocnić swoje panowanie i w tym 
celu podjudza ludność robotniczą przeciw kla- 
som posiadającym i przeciw wszelkiej władzy, 
aby tem łatwiej potem doprowadzić do prze- 
wrotu społecznego. Wszystkich, którzy nie są 
socyalistami stara się ta partya zastraszyć i 
obrzuca ich obelgami. Cała taktyka socyalnej 
demokracyi da się zebrać w słowach: „władza 

„za każdą cenę“. (Zywe oklaski Polaków, prote- 
sty socyalistów). 

Mówca omawia wypadki w Przemyślu i 
twierdzi, że one były następstwem wygłoszonej 
przez dra Liebermanna po wyborach mowy 
(żywe protesty). Do środków walki socyalistów 
należy rozbijanie zgromadzeń partyi przeciwnej, 
pogróżki, oczernianie mówców, zastraszanie, po- 
pełnianie gwałtów, przekręcanie mów i faktów 
i kupowanie głosów (sprzeciwy). Każdy, kto w 
publicznem życiu bierze udział, lub reprezen- 
tuje część władzy państwowej, a nie przyznaje 
się do socyalnej demokracyi, poprostu bywa 

rzedstawiany jako zbrodniarz. Nie trzeba być 
jednej wiary politycznej z namiestnikiem, ale 
kto zna stosunki naszego kraju, ten przyzna, 
że namiestnik, który faktycznie bardzo się 
troszczy o administracyę, przecież nie zasługu- 
je, aby go tu w ten sposób traktować. (Burzli- 
we oklaski Polaków). 

Mówca na poparcie swego twierdzenia 
przedst wia znaczną liczbę przykładów i wy- 


listów jest w wysokim stopniu reakcyjna (sprze- 
ciwiania się) i że chcą oni zaprowadzić stosun- 
ki, jakie panowały tysiące lat temu. (Żywe 
sprzeciwiania się). Stronnictwa obywatelskie 
i rząd muszą pozostać na drodze legalnej, ale 
w żadnym razie nie mogą dopuścić do podo- 
bnych czynów, które podkopują podstawę po- 
rządku państwowego. (Sprzeciwiania się ze 
strony socyalistów. Oklaski wśród Polaków). 
Także i polscy demokraci pragną zdemokraty- 
zowania administracyi publicznej, ale na dro- 
dze legalnej. Natomiast socyaliści usiłują pod- 
kopać powagę władzy i rządu. Destruktywna 
roia tego stronnictwa musi być w tej Izbie 
skasowana. (zywe, długotrwałe sprzeciwiania 
się). Poparcie władzy i stronnictw burżuazyj- 
nych w Galicyi musi Izba uważać nietylko za 
sprawę Galicyi, lecz także za sprawę calej Au- 
stryi. Kto jest za utrzymaniem władzy i prze- 
ciw zdziczeniu życia publicznego, musi głoso- 
wać przeciw xaglości. 

(Burzliwe sprzeciwiania się i wrzawa wśród 
socyalnych demokratów). 

Między p. Moysą a socyalistami przycto- 
dzi do burzliwej wymiany, słów, tak, że następny 
mówca przea pewien czas nie może przyjść do 
głosu. 

Wreszcie zabiera głos x. Dawydiaki 
rozpoczyna mówić po rusku, Przeciw temu p. 
Wolf zaprotestował, domagając się, ażeby 
mówca mówił po niemiecku. 

X. Dawydiak w dalszym ciągu swo- 
jej mowy oświadczył, że to, co minister spraw 
wewnętrznych powiedział o wyborach w Ho- 
rucku, zgadza się z przedstawieniem rzeczy 
przez wszechpolskie dzienniki. Mówca nastę- 
pnie opisywał szczegółowo wypadki w Horucku 
podług Źródeł, jak zapewniał bezstronnych i 
apelował do Izby, ażeby, ze względu na po- 
szkodowane rodziny i w interesie dobrej spra- 
wy austryackiej sprawiedliwości, jakoteż ze 
względu, by podobne gwałty się nie powtarza- 
ły, oświadczyła się za. nagłością. 

Następnie p. Chiari imieniem stron- 
nietw niemiecko narodowych i niemiecko-rady- 
kalnych, złożył oświadczenie, że zdaniem tych 
stronnictw okazało się dowodnie, iż rząd gotów 
jest wdrożyć szczegółowe śledztwo. Skoro mini- 
ster spraw wewnętrznych zapewnił, że sąd 
szczegółowo zbada kwestyonowane zajścia przy 
wyborach i winnych ukarze, skoro dałej wyni- 
ki te przedłoży Izbie, to, zdaniem stronnictwa 
mówcy, w ten sposób cel wniosków nagłych 
został już osiągnięty. Oczekiwać należy, że 
rząd obietnicy dotrzyma, a ze względu na to, 
stronnictwo mówcy, które pragnie szczerej i re- 
alnej pracy w parlamencie, głosować będzie 
przeciw nagłości, (Oklaski). 

P. Moraczewski zaznącza, iż nie są- 
dzi, ażeby można było zaprzeczyć, że sprawa 
nadużyć wyborczych w Galicyi jest sprawą 
nagłą. Nadużycia te muszą być zbadane przez 
specyalną komisyę. Następnie mówca szczegó- 
łowo rozpatrywał te nadużycia wyborcze, któ- 
re w pierwszym rzędzie polegają na bezpośre- 
dniem wmięszaniu się urzędników, ich agitacyi 
wyborczej i wpływaniu na wybory. Mówca ża- 
lił się dalej, iż mężów zaufania stronnictw o- 
pozycyjnych nie dopuszczano do komisyi wy- 
borczych, użalał się na sposób doręczania kar- 
tek głosowania i postępowania komisarzy wy- 
borczych. Innym sposobem nadużyć wybor- 
czych, zdaniem mówcy, są nadużycia stron- 
nictw panujących względem innych stronnietw. 
Następnie p. Moraczewski omawiał szczegódło- 
wo nadużycia przy swoim wyborze w Stryju 
i polemizował z p. Battaglią, nazywając kłam- 
stwem jego twierdzenie, jakoby socyalni demo- 
kraci uprawiali teroryzm. Obecny stan Galicyi 
nie może być nadal cierpiany. W Galicyi z 
tego tylko powodu stronnictwo, popierające 
rząd, zdobyło pewną silę, ponieważ wyłącznie 


zależy od rządu. (Potakiwania socyalistów, 
x. Pastor woła: „Nie jestesmy zależni od 
rządu !“) 


P. Moraczewski: Także i my żyjemy w 
tym kraju i dlatego musimy się domagać, aże- 
by go nie uważano za' jakąś zamorską kolonię 
austryacką. Galicyjskie nadużycia wyborcze 
przeniosły się już po części na grunt niemiecki 
i czeski w Austryi, a przenoszenia nrzędników 
pochodzą z tego samego źródła. Jeżeli stan o- 
becny w Galicyi potrwa dalej, to należy oba- 
wiać się wybuchu rewolucyjnego ruchu, gdyż 
każdy chłop w Galicyi wie, co się dzieje poza 
granicą rosyjską, dlatego nie może być obo- 
jętne dla burżoazyjnych niemieckich i czeskich 
stronnictw, ażeby stosuuki w Galicyi się zmie- 
niły. W końcu mówca prosił o przyjęcie wnio- 
sku nagłego. (Oklaski socyalnych demokra- 
tów i Rusinów). j 

P. dr. Petelenz oświadczył, żez wnio- 
sku nagłego bije jedynie nienawiść do Koła 
polskiego, które potrafiło przez swój takt i 
oględność zyskać wpływ nietylko w kraju, ale 
w całem państwie. Następnie p. Petelenz oma- 
wiał wybory krakowskie, podkreślając, że Kra- 
ków jest miastem nawskróś narodowem i nigdy 
nie odda mandatu w ręce tych, którzy narodo- 
wość uważają za drugi, a może ostatni punkt 
programu. (Żywe potakiwania). A właśnie p. 
Daszyński, którego miejsce mówca obecnie zaj- 
muje, jest jednym z tych, który przedewszyst- 
kiem propagował międzynarodową socyalną 
demokracyę, a wszystko, co wierne narodowi, 
obrzucał blotem. 

Dr. Diamand: To jest bezczelne kłam- 
stwo! (Protesty i różne okrzyki na ławach 
polskich). 

Dr. Petelenz: Metoda walki krakow- 
skich socyalnych demokratów jest tego rodza- 
ju, że nie są to juź socyaliści, ale wprost anar- 
chiści. (Potakiwanie na ławach polskich, prze- 
rywanie socyalnych demokratów, wrzawa). 
Mówca w dalszym ciągu zwalczał zarzuty, 
zwrócone przeciw wyborowi krakowskiemu i 
przeciw prezydentowi m. Krakowa i, zwrócony 
w stronę socyalnych demokratów, oświadczył: 

Panowie strac liscie zaufanie ludności, po- 
nieważ omyliliście się w osądzaniu polityczne- 
go stanu rzeczy i wprowadziliscie mylną me- 
todę walki. Obecnie zwalacie winę na innych. 
A właśnie jest to najcharakterystyczniejszem 
panów znamieniem, że bierzecie do pomocy 
najbrudniejsze środki walki. Ponieważ takimi 
środkami sami zwykliście walczyć, dlatego im- 


roków sądowych. Między innemi powiada, że : putujecie je teraz innej stronie. Tak było z ku- 
jest publiczną tajemnicą, że niezawisły socya- | powaniem głosów, tak też z innemi nadużycia- 


lista Breiter mandat swój kupił. 

P. Breiter protestuje. Wrzawa. Między 
p. Brvwiterem 
żywej wymiany słów. 

P. Breiter domaga się, aby p. Batta- 


mi wyborczemi. (Żywe oklaski, wrzawa). 
Na wniosek p. Kletzendauera dyskusyę 


a p. Potoczkiem przychodzi do | zamknięto i wybrano mówcami generalnymi 


pro dr. Diamanda, contra dr. Lówensteina. 
Dr. Diamand dał przedewszystkiem wyraz 


glia na swe twierdzenie przytoczył dowody. — | zapatrywaniu, że nadużycia wyborcze w Gali- 


Wrzawa trwa dalej. 


cyi mają swój powód w ustawie i ordynacyi 


P. Battaglia Z tego, co powiedziałem, | wyborczej do Rady państwa i w ustawie o 


dochodzę do wniosku, 


że metoda walki socya- ochronie wyborów. Mówca przytacza poszcze- 
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gólne specyalne dla Galicyi postanowienia w 
celu udowodnienia, że te postanowienia unie- 
możliwiają wybór bez zarzutów. Właśnie so- 
cyalni demokraci, którym zarzuciło się tutaj 
terroryzm, pragną stworzyć podstawę pra- 
wanych stosunków. Jeżeli na twierdzenia so- 
cyalnych demokratów odpowiedziano zarzutami 
z drugiej strony, to mówca prosi oskarżycieli, 
ażeby zgodzili się na wybór specyalnej komi- 
syi, wobec L:órej poprą swe twierdzenia do- 
wodami. Jeżeli przeciwnicy twierdzenia swoje, 
tutaj przytoczone, poprą przekonywującymi 
kontrdowodami, to socyalni demokraci gotowi 
są przyznać, że się pomylili. Brak jednak chę- 
ci wyjaśnienia nadużyć jest potępieniem panu- 
jących stronnictw w Galicyi. 

Dalej mówca polemizował z wywodami p. 
Battaglii, które nazwał cynicznymi. Socyalni 
demokraci są stanowczo zdecydowani, ażeby 
dać obraz poszczególnych wyborów galicyj- 
skich, a tylko przyjęcie nagłości jest wstanie 
to umożliwić. Socyalni demokraci są przekona- 
ni, że obowiązkiem parlamentu jest, nietylko u- 
chwalanie ustaw, ale też stworzenie podstaw 
prawnych. Powodem stanowiska, jakie zajął p. 
Ebenhoch, jest utworzenie bloku, któremu Izba 
zawdzięcza już prezydyum. Kwestya obecna, to 
jest kwestya żywotna i egzystencyi narodu 
polskiego, a socyalni demokraci nie ustaną w 
poruszaniu jej. Nie ma zaś innego organu, po- 
wołanego ku temu, jak komisya śledcza. W dal- 
szym ciągu mówca ostro polemizował z dr. Pe- 
telenzem i omawiając wywody ministra spraw 
wewnętrznych, oświadczył, że nie można go za 
nie czynić odpowiedziafiym, gdyż fakta, jakie 
przytoczył, wziął ze sprawozdania władz, prze- 
ciw którym właśnie socyalni demokraci wy- 
stępują. Mówca zapowiedział, że socyalni demo- 
kraci dalej walczyć będą i zwyciężą. (Oklaski 
socyalistów.) 

Jeneralny mówca „contra“ dr. Loe wen- 
stein zwrócił uwagę na kampanię, jaka się 
w ostatnich tygodniach toczy przeciw Kołu 
polskiemu pod płaszczykiem nadużyć wybor- 
czych. We wszystkich krajach cywilizowanych 
wybory są robione. Rząd jest uprawniony i o- 
bowiązany użyć przy wyborach całego wpły- 
wu, jednek w granicach konstytucyjnych. 

Mówca jest za szczegółowem zba daniem 
nadużyć przez powołane regulaminem do tego 
organa. F'ytuacya, w jakiej się znajduja gali- 
cyjska ludność, nie odpowiada poziomowi doj- 
rzałości politycznej, a równocześnie niefortun- 
ny system proporcyonalny utrudniał sprawę. 
Również nie można pomijać faktu, jak postę- 
powały poszczególne stronnictwa. Nie można 
w czambuł potępiać rządu, ale trzeba omawiać 
każdy z zakwestyonowanych wypadków z oso- 
bna. (Oklaski na ławach polskich). Dr. Loewen- 
stein polemizował następnie z syonistami, któ- 
rzy przeciwników swych wykięli, a tlumy ży- 
dowskie napaśli religijnym fanatyzmem. Mów- 
ca zaznacza, że pomiędzy komisyą legitymacyjną 
a komisyą specyalną, której się domagają mów- 
cy opozycyjni, nie może być żadnej różnicy 
kompetencyi. Również niesłuszne są krytyki i 
zarzuty co do składu komisyi legitymacyjnej, 
ponieważ komisya specyalna, jakiej się z tam- 
tej strony Izby domagają, nie może mieć skła- 
du innego, jak komisya legitymacyjna, wybra- 
na na podstawie propozzycyi przepisanych re- 
gulaminem. Przez stworzenie nowej komisyi za- 
bierze się tylko wiele czasu. 

Jeżeli więc zapytują się — ciągnął mów- 
ca — jakie powody sprawiły, iż tak namiętnie 
domagano się komisyi specyalnej, która nie 
może pracować prędzej, niż komisya wybrana, 
nasuwa się jedno tylko wytłómaczenie. Oto 
przez wybór specyalnej komisyi ma się wydać 
wyrok potępiający, zanim jeszcze śledztwo zo- 
stanie przeprowadzone (oklaski na ławach pol- 
skich), a my właśnie nie możemy dopuścić do 
tego, ażeby kogokolwiek potępiono bez śledztwa. 

Dr. Loewenstein zapytywał dalej, że jeże- 
li mówcy pro zaznaczają, że tylko występują 
przeciw nadużyciom, to dlaczego ich  stronni- 
etwa w wykrzyknikach obsypały Koło polskie 
najgorszemi obelgami? To nie jest uczciwa me- 
toda walki polirycznej. Mówca uważa, iż jest 
powołany i uprawniony do założenia imieniem 
Koła polskiego uroczystego protestu przeciw 
tej metodzie. Nie jestemy niczylimi sługami, 
nie służymy żadnej klasie, ale całemu narodo- 
wi. (Burzliwe oklaski na ławach polskich). Ko- 
ło polskie było inne, a jest inne. 

Mówiono tu tyle o szlachcie polskiej, pod- 
noszono przeciw niej tyle zarzutów. Nie uwa- 
żara się za powołanego do obrony szlachty 
polskiej, tyle jednak mogę i chcę powiedzieć, 
że jakiekolwiekby winy miała na sumieniu, to 
przecież niepodobna jej odmówić jednej ogro- 
mnej cnoty, a mianowicie, że w najgorszych 
czasach przechowywała myśl narodową (burzli- 
we oklaski na ławach polskich), aż do chwili, 
gdy naród doszedł do świadomości w tej myśli 
narodowej. 

A dziś, gdy naród polski jest swej misyi 
narodowej świadom, pragnie i szlachta równieź 
stanąć na straży u oltarza narodowej myśli. 

Struktura Koła polskiego zmienia się z o- 
sobami, które w niem zasiadają. Nowe Koło 
polskie objęło w spadku po dawnem Kole 
przedewszystkiem dogmat narodowej solidarno- 
ści bez różnicy rang, stanów i wyznań. (Huczne 
oklaski na ławach polskich). 

Mówca broni żydowskich członków Koła 
polskiego przed zarzutami, jakie podniesiono 
przeciw nim z oOkazyi wyboru prezydenta 
Izby. Mianowicie podkreśla, że skoro socyalni 
demokraci głosowali za Pernerstorferem, jedy- 
nie w tym celu, aby zademonstrować, to wolno 
było żydowskim członkom Koła polskiego od- 
dać białe kartki, eo również było demonstra- 
cyą, albowiem pewną było rzeczą, że kandyda- 
tura Weiskirchnera, postawiona przez przewo- 
dniczących klubów, będzie przyjęta. 

Przechodząc następnie do kwestyi syoni- 
stycznej, mówca powiada : Syoniści przedsta- 
wiają się jako jedyni obrońcy żydowskiej de- 
mokracyi; sądzą oni, że posiadają monopol, 
jednakże my na równi z nimi jesteśmy upra- 
wnieni do występowania jako zastępcy wolno- 
ści. Jeżeli syoniści stają na stanowisku, że są 
żydami narodowymi, Że bronią indywidualno- 
ści żydowskiej, to nikt przeciw temu nic mieć 
nie będzie. Atoli, gdy głoszą oni zasadę, że 
żydzi są samodzielnym narodem, to muszą wy- 
snuć z tego konsekwencyę, mnszą domagać się, 
aby żargon zaprowadzono jako język w są- 
dach, aby utworzono specyalne szkoły, a wów- 
czas muszą też przyznać, że pragną pogłębić 
różnice i pogłębić przepaść między żydowstwem 
a zachodnią kulturą. ! 

Dr. Gabel wołał do nas „Hansjuden! Za 
to was wybrano!“ Jeśli wyraz ten ma ozna- 
czać, że się jest zawisłym od woli jednego, że 


jest się poddanym jego i musi się go słuchać, 
to wy raczej pełnicie służbę lokai. 

Dr. Gold: Wobec Rusinów. Jesteście pa- 
chołkami Rusinów ! 

Przychodzi do burzliwej sceny między 
drem Goldem i Kolischerem z jednej strony, a 
drem Straucherem z drugiej. 

Dr. Loewenstein: Jeśli jednakże 
„Hausjude* ma oznaczać żyda, który dom swój 
kocha, któremu drogą jest ziemia, w której le- 
żą prochy jego przodków, to z dumą przyjmu- 
ję nazwę „Hausjude”. (Żywe oklaski na ławach 
polskich). 

Mówca apeluje do swych kolegów, by ra- 
żem z nim współdziałali celem usunięcia nadu- 
żyć nie ograniczających się jedynie do Galicyi. 
Także mówca jest za czystymi i wolnymi wy- 
borami, za wyborami wolnymi od nacisku z 
góry i od teroru z dołu. (Żywe potakiwania), 
za wyborami, które są przesiąknięte zasadami 
etycznemi. Tu niechaj wszystkie stronnictwa 
się zjednoczą, a wówczas nadejdzie lepsza przysz- 
łosć polityczna. (Oklaski w ławach polskich). 

Nastąpiły wywody końcowe wnioskodaw- 
ców. P. Hudec zrzekł się głosu. Przemawiali 
inni wnioskodawcy. 

W głosowaniu odrzucono nagłość wszyst- 
kich pięciu wniosków. 

Prezydent udziela 
zapytania do prezydyum. 

P. Dulęba. Na ostatnich posiedzeniach 
Izby rozegrały się sceny, które każdego przy- 
jaciela parlamentaryzmu i wolności słowa... 

Przerywania i okrzyki z ław ruskich i 
socyalnych demokratów. Powstaje wrzawa. 
Ruscy posłowie zaczynają spiewać. Sprzeciwiania 
się na ławach polskich. Krzyki oburzenia. 

Prezydent dzwoni i prosi o spokój. 

Ruscy posłowie dalej śpiewają Wrzawa 
w całej Izbie. Prezydent ministrów i inni mi- 
nistrowie wstają i opuszczają salę. Spiew Rusi- 
nów nie ustaje. 

Prezydent wyraża ubolewanie z powodn 
potage postępowania, ubliżającego godności 

zby. 

Spiew trwa dalej. Wrzawa. 

Prezydent raz jeszcze wyraża żywe ubole- 
wanie z powodu tych zajść. 

Gdy nastąpił jaki taki spokój, dr. Dulę- 
ba mówi dalej... „odegrały się sceny, które 
każdego przyjaciela parlamentaryzmu i wolno- 
ści słowa muszą napełnić najgłębszem oburze- 
niem. Na poszczególnych mówców i innych 
członków parlamentu rzucano obelgi, w ogole 
w tej Izbie wykonywano taki teroryzm, że jest 
rzeczą niemożliwą wśród takich warunków my- 
śleć o skutecznej pracy tej Izby (Potakiwania 
i oklaski). Nie chcemy robić użytku z komisyi 
dla nagany, przewidzianej w regulaminie, by 
mae paraliżować pozytywnej i pożytecznej pracy 
w tej Izbie (Oklaski), ale widzimy się zniewo- 
lonymi zapytać pana prezydenta, jakich środ- 
ków zamyśla użyć, aby strzedz powagi i go- 
dności tego parlamentu, jak również by bronić 
osobistej czci poszczególnych posłów. (Hnuczne 
oklaski). 

W odpowiedzi na to pytanie prezydent 
zaznacza, że i on ubolewa, że wydarzyły się w 
tej Izbie podobne ekscesy. Starał się zawsze 
w takich razach, zgodnie z władzą prezydenta, 
wkraczać i prosił posłów, aby się miarkowali. 

Hr. Sternberg w zapytanin do prezy- 
denta odczytuje obelgi, jakie ciskał p. Breiter, 
oraz wskaznje na wywody p. Soukupa, który 
bezkarnie mógł w sposób jak najbardziej gru- 
bijański przemawiać, nie otrzymując przywo- 
łania do porządku i bez przerywania ze strony 
prezydenta, podczas, gdy mówca za mniejsze 
rzeczy był upominany, a nawet swego czasu 
głos mu odebrano. Mówca zapytuje prezydenta, 
czy gotów jest postępować sprawiedliwie wzgię- 
dem poszczególnych posłów. 

Prezydent w odpowiedzi zaznacza, że 
wbec panującej w Izbie wrzawy nie słyszał 
słów, wyj owiedzianych przez pp. Breitera i 
Soukupa. Prezydent zajrzy do stenograficznego 
protokełu i zastosuje następnie przewidziane 
w regulaminie środki. 

Na tem posiedzenie zamknięto, Następne 
dziś o 11 przednoł. 

Wiedeń. Świetną była mowa ministra 
Bienertha, pełna argumentów, nacechowana 
wielkim rozumem, znajomością lndzi i stosun- 
ków. Na ławach polskich nadzwyczaj miłe zro- 
biła wrażenie nietylko dlatego, że wykazał ca- 
łą niesłuszność zarzutów socyalistycznych, ale 
nadto dlatego, że wziął nas w gorącą obronę i 
podniósł zacność, prawość i przymioty naszych 
urzędników politycznych, a w pierwszym rzę- 
dzie namiestnika Potockiego. 

Z mówców naszych ogromnie się podobał 
p. Małachowski; dobre wrażenie zrobili Batta- 
gliai Loewenstein. Obaj oni zasłużyli się bardzo 
krajowi tym swoim występem. Z mówców zaś 
socyalistycznych nie można żadnego wyróżnić. 
Hudec nie umie po niemiecku, więc mowę swo- 
ją czytał, a nie wygłaszał z pamięci; czytał 
przytem akcentem lichym i nie rozumiał do- 
brze tego, co mu niemieccy socyaliści czytać 
kazali. Wittyk trochę więcej umie po niemie- 
cku, niż Hudec, ale ma akcent haniebny i nie- 
wiele go zrozumieć można. Wrzeszczał przy- 
tem tak, iż ogłuszał słuchaczy. Iibermann, 
adwokat przemyski, umie dobrze po niemiecku, 
ale jest zanadto namiętnym, żeby mógł być o- 
ratorem. Również Gross, adwokat krakowski, 
umie po niemiecku, ale nie panuje nad sobą. 
Obaj oni nie wznoszą się ponad poziom tuzin- 
kowych mówców na zgromadzeniach wybor- 
czych. Przytem obaj wnoszą do swoich mów o- 
sobiste animozye i cheieliby osobistych swoich 
wrogów z Przemyśla lub z Krakowa przeszyć 
strzałami swojej wymowy na wiedeńskiej par- 
lamentarnej arenie. Dr. Gross nienawidzi pre- 
zydenta miasta Krakowa dr. Lieo, więc mowę 
swoją tak ułożył, jak gdyby dr. Leo miał jej 
słuchać. Ponieważ jednak dr. Leo jej nie słu- 
chał i ponieważ nienawiść dr. Grossa do dr. 
Leo nie zajmowała nikogo, przeto cała ta jego 
filipika znudziła niepospolicie słuchaczów wie- 
deńskich. Słowem, obóz socyalistyczny ma ma- 
łych ludzi, małe talenta i małe dusze. 


głosu dr. Dulębie do 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 5 lipca. 
(Zaprzysiężenie II wiceprezydenta. Złe fun- 
kcyonowanie telefonów. — Drobne interpelacye. — 
Wartość zakupionych przez miasto dzieł sztuki.— 
Grunt pod budowę nowego gmachu dla liceum im. 
królowej Jadwigi. — Nubwencye. — Regulacya 
ul. Wronowsk ch.) 


Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy miejskiej p. prezydent Cinchciński odebrał 
przysięgę od nowowybranego drugiego wicepre- 
zydenta miasta p. Nenmana. Po złożeniu przy- 
sięgi p. Neuman raz jeszcze podziękował za 


| 
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wybór i zapewnił, iż rozwój i powodzenie mia- 
sta leżeć mu będą na sercu. 

Rozpoczęły się interpelacye. 

R. Feldstein zapytywal, czy magistrat 
chce uczynić cokolwiek przeciwko pladze ko- 
marowej, która uniemożliwia publiczności po- 
byt w godzinach wieczornych na placu powy- 
stawowym. Komary lęgną się w nicosuszonych 
bagnach i bajurach w pobliżu placu powysta- 
wowego. Mokradła te należy osuszyć lub przy- 
najmniej złewać je od czasu do czasu ropą na- 
ftową, ażeby zapobiedz ląży komarów. 

P. prezydent odpowiedział, że poleci tę 
sprawę fizykowi miejskiemu. 

R. Chołodecki uskarżał się na bezczelne 
zachowanie się doróżkarzy i brudny wygląd do- 
różek lwowskich ; następnie wystąpił przeciwko 
praktykowanemu oda kilku tygodni zfolgowaniw 
wykonywania przymusu kagańcowo-linewko- 
wego. 

R. Rucker narzekał na wadliwe funkcyo- 
nowanie telefonów i domagał sis, ażeby prezy- 
dyum miasta stanowczo zażądało od zarządu 
poczt i telegrafów, żeby przeprowadził rukon- 
strukcyę urządzeń teletonicznych, oraz zamie- 
nił przestarzałe aparaty centralne na nowo- 
czesne. 

R. dr. Stesłowicz podniósł, iż w mieście 
utrzymują się uporczywie pogłoski, które zna- 
lazły nawet wyraz w niektórych dziennikach, 
a które głoszą, że wartość zakupionych przez 
miasto zbiorów dzieł sztuki jest nadzwyczaj 
pio opala, a nawet podają w wątpliwość 

wzinteresowność tych, którzy miasto skłoni! 
do dokonania tego kupna. Interpeln;gcy sądzi, 
że wobec tego, iż są pozory, które uprawdopo- 
dobniają te pogłoski, należy koniecznie sprowa- 
dzić jakiegos znawcę.z zagranicy i polecić mu 
ocenienie tych dzieł; P. prezydent (iuchciński 
odpowiedział, że rzeczywiście zdania co do tych 
zbiorów są bardzo podzielone. Jedni zachwy- 
cają się nimi, inni odmawiają im wszelkiej war- 
tożci. W tak jaskrawo różnych sądach trudno 
się zoryentować. Zresztą pan prezydent sprawą 
tą się nie zajmewał, tedy prosi p. wiceprezy- 
denta d-ra Rutowskiego, ażeby udzielił wyja- 
śnień. 

Dr. Rutowski podziękował r. Stesłowicza- 
wi, iż dał mu sposobność poruszenia tej spra- 
wy na jawnem posiedzeniu Rady. Pan wita- 
prezydent od dawna- już propaguje myśl sprowa- 
dzenia znawcy z zagranicy. Nie mamy ani 
jednego prawdziwego znawcy starych dziel 
sztuki i dlatego to utrzymują się tak dyame- 
tralnie różne zdania. Wielu przytem surowych 
krytyków nie ocenia tych rzeczy bezparcya|- 
nie. Przedewszystkiem malarze lwowscy są z 
puwodu tego zakupna rozżaleni, gdyż pragnę- 
liby oni, ażeby miasto ta fundusze, które prze- 
znacza na galeryę swoją, obracało wyłącznie 
na zakupno obrazów jeźli nie wyłącznie lwow- 
skich, to przynajmniej polskich tylko malarzy. 
Tymczasem na Radzie zwyciężyła myśl, iż dla 
galeryi konieczne są dzieła sztuki mistrzow 
europejskich. W każdym razie zakupione przez 
miasto zbiory zupełnie bezwartościowymi być 
nie mogą, gdyż do prezydyuim miasta zgłaszali 
się już rozmaici antykwarze, którzy chcieli te 
zbiory nabyć i ofiarowywali miastu bardzo 
znaczny zarobek. Ta. chęć kupna owych anty- 
kwarzy rzuca taków pewne światło na genezę 
surowej krytyki tych zbiorów. 

Z referatu r. Pawiewskiego uchwalono 
przeprowadzić regułacyę nl. Wronowskiej przez 
zniesienie szkarpu kesztem 31.1UU koron, a tx 
pod warunkiem, że interesowari właściciele 
realności pokryją 5U9/, tych kosztów. 

Przystąpiono wreszcie do porządku dpřen- 
nego. Z referatu p. Neumana uchwalono do lo- 
sowania dwóch posagów po 2100 koron z fun- 
dacyi śp. Boczkowskiegzo, które odbędzie się 10 
bm., dopuścić 34 kandydatek i wybrano do ko- 
misyi do tego losowania rr. x. Lenkiewicza, 
Neumana, Gubrynowieza i Getritza. Nastąpiło 
zakończenie przerwanej na poprzedniem posie- 
dzeniu dyskusyi w sprawie niefortunnego wy- 
boru gruntu pod Budowę nowego gmachu dla li- 
ceum im. król. Jadwigi R. dr. Roszkowshi 
zgłosił wniosek o odroczenie tej sprawy z po- 
leceniem komisyi budowy szkół, ażeby przedło- 
żyła wszystkie oferty, jakie z zaofiarowaniem 
gruntu pod ten gmacł | otrzymała. Po długiej 
dyskusyi formalnej przyjęto ten wniosek z 
oznaczeniem jeszcze terminu dla komisyi na 14 
dni. > 

Z referatu r. dr. Stesłowicza uchwalono 
udzielić na budowę będącego własnie na ukoń- 
czeniu gmachu Sokoła-Macierzy  subwencyę 
25.600 koron, płatną w pięciu rocznych ratach 
po 5000 koron. Z referatu r. dra Mikołajskiego 
udzielono na urządzenie zjazdu lekarzy 1 przy- 
rodników polskich we Lwowie 3000) koron sub- 
wencyi. — Potem uchwalono wydzierżawić 
Wulkę kapitańską Wydziałowi krajowemu na 
użytek szkoły ogrodniczej sa 1464 koron ro- 
cznego czynszu. 

Z referatu r. Rawskiego uchwalono w za- 
sadzie zezwolić spadkobiercom śp. Kisielki na 
budowę na rogu pl. ' Maryackiego i ul. Koper- 
nika 4 piętrowego z mezaninem, czyli pięcio- 
piętrowego gmachu czynszowego. 

Miano jeszcze załatwić kilka spraw admi- 
nistracyjnych, lecz o godz. wpół do 10 z po- 
wodu braku kompletu okazała się konieczność 
zamknięcia posiedzenia. 
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Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 
Londynu, że rząd angielski skonfiskował 90.000 
karabinów i nabojiw, przeznaczonych dla rewolu- 
cyonistów rosyjskich. 

Przed 3 tygodniami znaleziono na przedmie- 
ściu zwłoki zamordowanego młodego człowieka. 
Przy zwłokach znajdowały się dwie bomby i spis 
kilku numerów telefonicznych, między tymi mo- 
skiewskiego jen-gubernatoru, szefa moskiewskiej 
policyi tajnej Klimowicza | jednego z przywódców 
moskiewskich monarchistów Kislowskiego, Dotych- 
czas nie znano nazwiska zamordowego. Obecnie dono- 
si pismom organizacya bojowa soc.-rowolucyjna, że 
zamordowany był najczynniejszym członkiem re- 
akcyjnej komendy bojowej, nazywał się Aleksander 
Kazancew i zajęty był jako robotnik w tutejszej 
fabryce Tillmanna. Często ;eżdził do Moskwy, gdzie 
miał duże mieszkanie. Rozporządzał znacznymi fun- 
duszami, które otrzymywał od ros. związku ludo- 
wego. Robotnikom przedstawiał się jako członek 
organizacyi rewolucyjnej. Z końcem maja planował 
zamordowanie Wittego, wynajął już morderców — 
rewolucyoniści dowiedzieli się jednak o tem i ci 
sami ludzie, których Kazancew wynajął do zamor- 
dowania Wittego, zabili go na miejscu schadzki, 
gdzie miał im wręczyć bomby. Zamach na Wittego 
miał być dokonanym przed jego domem w chwili 
wyjazdu na posiedzenie rady państwa, 


Petersburg. W miasteczku Łosice koło Šio- 
dlec terroryści zapomocą dynamitu wysadzili w po- 
wietrze urząd pocztowy i telegraficzny” przyczem 
kilka osób zostało ciężko zranionych, Sprawcy zra- 
bowali 3000 rubli. 

Petersburg. Synod prawoslawny skazał pię- 
ciu popów, którzy, jako posłowie w Dumie, należeli 
do klubu socyalistycznego, na 3-miesięczną karę 
w klasztorze i pozbawienie posad na przeciąg roku. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 
Piotra Ziółkowskiego i Stanisława Miechowicza, o- 
skarżonych o udział w napadzie na dom leśnika 
lasów rządowych w Suskowoli. 

Odessa. Odbyło się tu zgromadzenie repre- 
zentantów „czarnych sotni,“ poczem uczestnicy ze- 
brania przeciągali przez miasto i strzelali do prze- 
chodniów. W ten sposób ranili 8 osób, a zamor- 
dowali 2 osoby. 


Echa z wód. 
Karlsbad, 3 lipca. 

Choć z tak znanego miejsca piszę, może je- 
dnak czytelnicy Przeglądu ciekawie odczytają słów 
parę o tegorocznym sezonie, bowiem zawsze mile 
witane gą wiadomości z miejsc kąpielowych. Mnó- 
stwo tu osób — tłumy. Pełno wszędzie. Niedziw; 
50 tysięcy przyjezdnych, którzy ciągle są w ruchu, 
zapełnić są w stanie ulice większego nawet miasta, 
Karlsbad bez powietrza, Ścieśniony do niemożliwo- 
ści w swej kotlince — ciasny, duszny, rwący nie- 
ustannym strumieniem huku i stuku ludzkiego, 
unuża przerażająco. Można powiedzieć, że dziś in- 
nym się stał zupełnie, niż był przed laty, Tu już 
nie chorzy są na pierwszem . miejscu! Zdaju się, 
rozpęknie się z nadmiaru przybyłych. Ulicami pę- 
dzą automobile, omnibusy, fiakry, ekwipaże, że 
trudno przejść z trotuaru na trotuar, Wszystko w 
tempie wiedeńskiem. Przy źródłach sznur pijących 
zwija się w kilkoro i daleko rozciąga, po pół go- 


dzinie zaledwie dostajesz kubek wody — na spa- 
cerach tłok. Idziesz do Posthoffu lub Kaisarparku-- 
tlumy — wracasz do miasta — tłumy. Od rana 


do nocy jednakowo. Domy wyrosły, pododawano 
3 i 4-te piętro, ceny mieszkań wysokie, za porzą- 


dny pokój 25 do 30 zł. tygodniowo, a na dwa 
łóżka do 50-ciu, prócz opłaty, służby i światła. 
Izraelitów bodaj czy tu nie najwięcej, od najdy- 


styngowańszych, aż do najbardziej przypominają- 
cych Zarwanicę. — Koło 20 lipca zjeżdżają tu 
panny izraelickie ze wszystkimi brylantami posia- 
danymi i młodzieńcy, chcący się żenić — czyni się 
jarmark małżeński, Dlaczego tu? Syon przeniesio- 
ny do Karlsbadu? Rok rocznie to samo. 

Lwów mógłby zapożyczyć trochę porządku 
od Karlsbadu. Ulice skrapiają co chwila, zamiatają 
starannie. Kąpielowe gmachy świecą czystością. 
Koło źródeł. pod tylu stopami, ani pyłku, a co 
więcej i co powinnoby się u nas koniecznie zasto- 
Sować, wszędzie stoją rodzaje pni wydrążonych z 
otworem u góry 1 napisem, aby tu wrzucać papiery 
1 resztki niepotrzebne — ileż ich się wala po o- 
grodach naszych i zohydza trawniki! Spacery w 
Karlsbadzie są pyszne, tak na górach, jak nad 
Teplą — ogrody utrzymane wzorowo. Polaków tu 
wielu, jak wszędzie. Kuracya uciążliwa i wyczer: 
pująca, bo prócz picia wody kilka razy dzien- 
nie, lekarze dodatkowo  ordynują zbawienne 
massaże, kąpiele rozmaite i ortopedyczne zabiegi. 
Pomimo to ezus mają panie na pokazywanie  pię- 
knych strojów. Ranne toalety najmodniejsze są 
białe, o długich, wolnych paltotach białych. Je- 
dwabie, tak mało dotąd używane, chyba na pod- 
szewki, šwięcą swe nowe tryumfy — szczególniej 
tgłs | kolorowę lekkie, bardzo noszą. Śliczne też 
z nich toanczki błyszczą na ulicy. Czarne jedwabne 
suknie matowe także w modzie i takież paletoty, 
lekkie, bez podszycia. Obuwie różnokolorowe — 
ale głównie do spaceru, jasno żółte, lub popialate. 
Kapelusze ogromne — pokryte kwiatami różnymi, 
piórami, wstążkami, rzadziej już widać z boku pod- 
winięte. Szpilki do kapeluszy z ogromnemi główka- 
mi. — Pup zawsze pierwszy w rzędzie restauracyi 
i hoteli. Ogromne jego zabudowania mieszczą 
wszystko, co wymarzyć można, Ale tam najdrożej. 
Muzyki grają na wszystkie gtrony i ciągle prawie, 
nieszczególne 60 do „wyboru sztuk. Nakoniec dono- 
szę, że w Kurhausie tutejszym zostało właśnie u- 
stawione wielkie popiersie (płaskorzeżba) Chopina. 
Niech Czechy wiedzą, jakiego mamy slawnego mu- 
zyka! Z publiczności niejeden zawadzi okiem o to 
popiersie. „Ach so!" zadziwi się Niamiee, a Fran- 
cuz ze swoją wszechignorancyą tego, co nie jego, 
przypisze jeszcze Chopinowi narodowość byle jaką, 
ale na każdy sposób nie polską... ©. I. 


l najnowszej staty rosyjskiej. 


Mamy przed sobą kilka najnowszych nowel 
i powieści rosyjskich, pokazujących, w jak wstrę- 
tnem kole uczuć i myśli obrąca się twórczość pisa- 
rzy rosyjskich, a więc i myśl całego rosyjskiego 
społeczeństwa. Hołdowali opi zawsze realizmowi i 
starali się jak najszczerzaj malować duszę narodu. 
Dziś wierni są tej samej zasadzie, a ponieważ 
w ojczyżnia ich dzieją się teraz rzeczy ohydne, 
więc rzecz prosta, że i całą ich twórczość jest tak 
że na ohydzie oparta. 

Oto powieść „Dzwonek“. Bohater Olenin, 
spiskowiec i rewolucyonista, znużył sięi wyczerpał, 
„Duch mój — sam powiada — ulotnił się rozpły- 
nął Tyle lat udawać g ę ra spoczynek i nie być 
pewnym. gdzie obudzisz się, gdzie cię Świt zasta- 
nie.. nia módz przeci: w wać u siebie nawet foto- 
grafi osoby „ukochanej, i na setki liczyć mogiły 
towarzyszów*.. Przerażnie owłada Oleninem na 
każdy odgłos dzwonka 1 drzwi jego mieszkania i 
męki tej znosić dłużej rie może. Pewnej nocy po- 
wrócił do siebie po wygłoszeniu jakiejs mowy pło- 
miennej na wiecu. Był p'dniecony, poczuł przypływ 
dzielności i na głos 'rozbgający się u drzwi dzwon- 
ka, na żądanie ichotwaria. odpowiedział: „zaraz!“, 
by w ślad za tem kulą ewolwerową położyć kres 
własnemu życiu. „Umar stojąc, a zotwartych jego 
oczu patrzała spokojnie wspaniałość śmierci“, 

Inna powieść: „W szpitalu“. Dokoła szereg 
łóżek, na których pasuje się ze Śmiercią ludzie ran- 
ni w czasie pogromu, © runo jedno z łóżek zostą- 
je wolne, a sąsiedzi przeglądają się z przerażeniem 
białej, pustej pościeli, krel gość chwilowy odszedł 
już do trupiarni. Oto pnny z przepaloną na 0 
twarzy wykrzywionej, 4eząsy wciąż mazgajowato. 
Lekarze go zapytują, czy niema kogoś z krewnych, 
ktoby pozwolił wyciąć sobie kawałek skóry, by 
jątrzącą się ranę zabliżjć a felczer dodaje ruba- 
sznie, że inaczej „pójdziesz, kochanku, pod ziemię”. 
Ranny zmarkotniał, przestał jęczeć, leżał spokojnie 
z wlepionemi w pułap +czyma. Pewnego poranku 
ustawiono przy jego łóżku stół operacyjny. Zasia- 
dła tuż obok siostra myosierdzia, łagodna, cicha 
Siostra, która pożegnąa się z widmem szczęścia 
osobistego, a widząc rezpacz skazańca, pozwoliła 
wyciąć sobie kawalek skóry.. W kilka tygodni 
potem, pewien już pow'ota do zdrowia, opowiadał 
kolegom rekonwalesceptom, jak shauńbił i zamordo- 
wał w czasie pogromu małą dziewczynkę... Wstrę- 
tne wyrazy, ohydne śmiechy lały się z ust mówia- 


cego, gorsze i straszniejsze od ropy gangrenowej, 
co lała się tak niedawno z jego rany. Przystanął 
naraz i zbladł, bo ujrzał przed sobą troje źrenie 
czarnych... Jedna trysła ogniem i rażony kulą 
zbrodniarz osunął się na podłogę... Siostra miłosier- 
dzia opuściła rowolwer i zwolna wyszła z sali... 

Opowiadanie „Moskalewowie* tchnie smutkiem 
niezmierzonym. Stara Nastazya nienawidzi nowych 
prądów, nowych żądań. Zdaje się jej, że ją wla- 
śnie chcą obrazić, podeptać jej świętości. Tyle lat 
Żyła ufna w nietykalność swojej świątyni. Wierzy- 
ła, że nikt tam nie wstąpi, nikt nie zakłóci panu- 
jącego tam spokoju. Ale oto przyszły nowe czasy, 
ludzie jacyś bczczelni i zuchwali. Nienawidzi ich 
Nastazya, nienawidzi szczerze, głęboko, zaciekle. 
A oni?.. Idą naprzód, marząc nie tyle o zwycię- 
stwie, ile o katastrofach... „W umyśle Jakóba bo- 
leśnie i prostacko zarysowywał się obraz  szafotu 
i szubienicy. Był szary ranek wczesny, chłód prze- 
nikliwy i kropił deszcz... Dokoła beziudzie, naza- 
wsze bezludzie, nietylko na dzień jeden, ale na 
szereg dni i lat..* Autor pociesza swoich bohate- 
rów. „Gdy pociąg leci na pewną zgubę, widzów, 
którzy zdaleka przyglądają się pędzącym trzem 
ogniom parowozu, ogarnia lęk. Ale kto jedzie w 
pociągu, ten w jednej chwili przeżyje więcej, ani- 
żeli w ciągu roku. Nastąpi katastrofa straszliwa, 
ale więcej warte szaleństwo jaskrawe od obłąkania 
spokojnego... “ 

W obrazku „Na trwogę“ dwie kompanie żoł- 
nierzy otrzymują rozkaz strzelania do tłumu robo- 
tników. Na wyraz „pal!“ pierwsza kompania bierze 
broń do nogi, druga wszakże strzela. Walą się 
trupy i ranni, skłębieni, poprzeplatani ze sobą, 
pierzcha tłum, i tylko starucha jakaś o wykrzy- 
wionem obliczu, z rozpuszezonymi włosami białymi, 
grozi żołnierzom wyschłą ręką i krzyczy żałośnie: 
„Coście uczynili?! Q-o-ol... mordercy, mordercy!...* 

Dłuższa powieść „Z lat burzliwych“ maluje 
stosunki i lndzi w obozie rewolucyjnym. Są tu lu- 
dzie bezwzględni, fanatycy i despoci, są karyero- 
wicze i puści deklamatorzy, są istoty ofiarne lub 
kokietki czerwieńcze. Wszyscy chcą być lepszymi, 
czy gorszymi, niżli są w istocie, wszyscy grają 
role, a sprawy sercowe tak mieszają się ze „8pra- 
wą“, że rozgmatwaniu dopomagają tylko ataki hi- 
steryczne i długie, nieskończenie długie rozmyśla- 
nia bohaterów uad własnymi nastrojami lub lubo- 
wanie się w rozkrwawianiu własnych ran... 

A wojna ostatnia. Wszyscy wiedzą, że ona 
to wykazała niemoc państwa i rozkład społeczeń- 
stwa, że tam, na polach Mandźuryi, ujawniły się 
zgorzele władzy i zakaźniki rozkładowe społeczne, 
że tam przod światem całym obnażyły się choroby 
śmiertelne niezdarności, zaniku wiary, odwagi i po- 
czucia obowiązku, na których zamianę urosły: buta 
bezmyślna, okrucieństwo i sobkostwo bezczelne .. 
Bohaterem opowieści „Chimera“ jest jenerał o lal- 
kowato poczciwych błękitnych oczach porcelano- 
wych, głosie skrzypiącym i bezbarwnym, dużych 
wąsach i bokobrodach „heroicznych“.  Usrępuje 
zawsze przed nieprzyjacielem, ale za to każe wie- 
szać i ścinać nieszczęśliwych chłopów mandźurskich 
Bogu ducha winnych, albo smagać wyższych urzę- 
dników chińskich, że go nie witają u bram miasta, 
I gdy skrępcwani skazańcy dawali szyję pod miecz 
katowski, jenerał przechadzał się wśród nich, 
szczypiąc te biedne szyje, potem bawił się szabią, 
jakby zazdroszcząc katowi jego roli, a po skończo- 
nej tragedyi, włożył mu w skrwawione jeszcze 
dłonie srebrnego rubla na wódkę... 

Taką jest dziś pieśń rosyjska... 


KRONIKA. 


Lwów 5 lipca. 

X. Arcybiskup Bilczewski wyjechał do Da- 
nii w celu zorganizowania opieki duchownej nad 
wychodźcami polskimi. Z jego inicyatywy powstała 
już na wyspie Laland stacya Maribo, której zarząd 
objęli polscy O. O. Franciszkanie. 

Wybór uzupełniający posła do Sejmu z mia- 
sta Lwowa w miejsce ś. p. Michała Michalskiego 
dalej z kuryi gmin wiejskich powiatu zbaraskiego, 
w miejsce 8. p. Dmytra Ostapczuką i z kuryi gmin 
wiejskich powiatu turczańskiego, w miejsce $. p. 
Michala Glidziuka, rozpisano na 3 września b. r. 

Mianowania. Cesarz zamianował radcami 
dworu przy najwyższym trybunale kasacyjnym wi- 
ceprezydenta sądu obwodowego w Stanisławowie 
Artura Fangora, radcę wyższego sądu krajowego 
w Krakowie Michała Zozla i prezydenta sądu 
obwodowego w Wadowicach Zygmunta Jawor- 
skiego. 

Okręgi wyborcze bez: reprezentantów w Ra- 
dzie państwa. Ruski Selanin podnosi, że dwa ru- 
skie okręgi wybrały swoimi posłami socyalistów: 
Ostapezuka i Wityka, dwa zaś syonistów: (łabla 
i Mahlera. Socyalisci wstąpili do klubu socyalisty: 
cznego i słuchają rozkazów Pernoerstorfera, przy- 
wódcy austryackich socyalistów; dwaj. zas syoniści 
wstąpili do klubu syonistów i spełniają rozkazy 
centralnego syonistycznego komitetu w Londynie. 
Tym sposobem cztery okręgi ruskie nie mają 
wcale reprezontacyi, gdyż żaden z tych czterech 
posłów ruskicli nie dba wcale o to, co jest w in- 
teresie jego wyborców, tylko o to, co mu nakazują 
przywódcy jego. Przyznać trzeba, że ogro- 
mnie rozumni byli wyborcy tych okręgów! Gdyby 
podczas burzy zaczęli zdzierać strzechę ze swoich 
chałup, to nie mogliby sobie więcej zaszkodzić, jak 


zaszkodzili sobie przez oddanie swych głosów 
owym syonistom i socyalistom. 

Konsul francuski we Lwowie, p. Erazm 
Swierczewski, wyjechał na dwa miesiące do Kry- 


nicy. W sprawach urzędowych należy się do niego 
tam pisemnie udawać, 

Poseł Bobrzyński zaczyna zawadzać wszech- 
polakom w Kole. Zawadza im potęgą swej inteli- 
gencyi, wielkiem swem doświadczeniem politycznem, 
powagą swego nazwiska, zawadza im wreszcia tem, 
że nie daje się wciągnąć do żadnych intryg i ko- 
merarzów. Więc cóż robić z takim człowiekiem ? 
Oto najlepiej napisać na niego paszkwil, tym spo- 
sobem skompromituje się go w opinii publicznej, a 
siebie „postawi się na równi z nim, skoro on będzie 
oczerziiony grubą warstwą kału i brudu oszczercze- 
go. Ta metoda znaną już była w starożytnej Œre- 
cyi, a Arystofanes tak niezrównanie odmalował 
czarną duszę tych oszczerców. W dzisiejszym Cza- 
sie czytamy taką słuszną uwagę: Bobrzyński, prze- 
ciwko któremu zwrócona jest ostatnia koresponden- 
cya Słowa Polskiego, nie potrzebuje naszej obrony. 
W zasłudze społecznej, w pracy dla dobra publi- 
cznego, której oddawał i oddaje swoje najlepsze 
siły, w swej ofiarności dla służby publicznej, stoi 
za wysoko, aby go „nowy poseł" ze Słowa Pol- 
skiego w ezemkolwiek mógł pozbawić tego szacun- 
ku i uznania, jakiem go darzą i przyjaciele i prze- 
ciwnicy polityczni. Jeżeli jednak ten smutny wy- 
bryk lwowskiego dziennika notujemy, to dla obu- 
dzenia wstydu w autorach, dla zwrócenia uwagi 
redakcyi, że dając miejsce takim wynurzeniom, 
szkodzi sprawie publicznej. Musimy też przestrzedz 
przed skutkami tego rodzaju walki między stronni- 


ctwami. Skutki tego spadną całym ciężarem odpo- | bielizną, 
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wiedzialności na tych, którzy tej metody są inicya- 
torami, 

Na kurs praktyczny dla gorzelników, urzą- 
dzony przy stacyi doświadczalnej dla gorzelnictwa 
w Krakowie, uczęszczało w tym roku 18 uczniów, 
z tych 12 zdało egzamin z kursu, a sześciu dostało 
tylko świadectwa frekwentacyjne. 

Oszustwo z biletami kolejowymi. Przed 
paru dniami donieśliśmy, że w sprawie oszustw, po- 
pełnionych we Lwowie z biletami kolejowymi, are- 
sztowano oprócz Bełkowskiego i Pelzowej, także 
dwóch urzędników kolejowych panów Józefa i Ju- 
liana Parahoniaków, oraz manipulantkę kolejową 
pannę Zaufallównę. Owóż okazuje się, że doniesie- 
nie to nie było dokładnem. Panowie Parohoniacy i 
panna Zaufallówna byli tylko przesłuchiwani w tej 
sprawie, tak, jak wogóle mnóstwo innych urzędni- 
ków kolejowych pracujących na linii, na której 
oszustwa popełnione zostały, było przesłuchanych. 
Ale ani ich nie aresztowano, ani też nie posądzano 
o współudział w zbrodni. 

Demokratyzuje się złodziejstwo. Niejaki 
Bolesław Kamiński, subjekt w księgarni Gebethne- 
ra i Wolffa w Krakowie, otrzymawszy od przeło- 
żonego dwa banknoty po 100 koron z poleceniem 
zmieniania ich na drobną monetę, czmychnął z ban- 
knotami i więcej do księgarni nie wrócił. Zdarzało 
się i dawniej, że subjekci sklepowi okradali pryn- 
cypałów, ale przecież nie na tak małą kwotę. 

O mandat z turczańskiego powiatu po śp. 
panu Glidziuku, członku wydziału krajowego, ubie- 
ga się dwóch kandydatów: p. Hanezakowski, sę- 
dzia z Ottynii, członek partyi staroruskiej, czło- 
wiek młody, energiczny i używający dobrej opinii; 
oraz dr. Sawczak, b. członek Wydziału krajowego, 
radzca sądowy we Lwowie, człowiek bardzo powa- 
żny, rozumny i ze sprawam' krajowemi doskonale 
obeznany. 

Choroba posła Starucha. Z Wiednia do- 
noszą, że ruski poseł do Rady państwa Btaruch 
rozchorował się tak niebezpiecznie, że okazała się 
potrzeba wykonania na nim operacyi. P. Staruch 
leży w szpitalu wiedeńskim. 

W sprawie kradzieży na poczcie w Bu- 
czaczu donoszą stamtąd następujące Szczegóły : 
W czasie choroby jednego z wożnych pełnił przez 
dość długi czas jego obowiązki Ignacy Wajdowicz, 
szewc z zawodu, będący podówczas bez zajęcia. 
Obznajomił on się był doskonale ze wszystkiemi 
zwyczajami na poczcie, wiedział riaprzykład, w któ- 
rym czasie w oddziale spedycyjnym nikogo niema, 
wiedział, że w sobotę w kasie z powodu, że żydzi 
nie podpisują recepisów, jest najwięcej pieniędzy 
itd. Skradł on wówczas klucze, porobił z nich od- 
ciski i czekai wraz ze swymi wspólnikami sposo- 
bności. Jednakowoż nie doczekawszy się jej, dał 
podrobione klucze Stanisławowi Urbańskiemu i 
Ignacemu Krzyżanowskiernu, sam zaś wyjechał z 
Buczacza i w krodzieży dnia 15 czerwca wcale u- 
działu nio brał W samo południe, po wyjeżdzie 
wożnych do pociągu, pouczeni już dawniej przez 
Wajdowieza, dostali się podrobionymi kluczami do 
spedycyi Stanisław Urbański i Ignacy Krzyżanow- 
ski i oni to obaj otworzyli kasę i skradli wszyst- 
kie 15 listów pieniężnych z kwotą blisko 16.000 
koron, na warcie zaś postawili Ignacego Kamiń- 
skiego. Dokonawszy szczęśliwie dzieła — podzielili 
się sumiennie łupem, Wajdowicz tylko nie dostał 
ani eenta z tej przyczyny, że go wówczas nie było 


w Buczaczu i dotychczas go nie ma; jeździł za 
nim ajent Przestrzelski w Husiatyńskie i Czort- 
kowskie, gdzie Wajdowicz ma farmilię — rozpisały 


za nim władze listy gończe i poszukuje go żandar- 
merya na wszystkie strony i już go raz mieli w 
rękach, ale dzieki niesłychanej przytomności umy- 
słu i zimnej krwi, zdołał im się wymknąć. Oto pe- 
wnego dnia, szukający go żandarm wszedł w Czort- 
kowie do pewnego szynku i zapytał o Wajdowi- 
cza. Wajdowicz rzeczywiście tam się znajdował i 
powiedział do żandarma: „Był tu, był Wajdowiez, 
ale właśnie wyszedł, ja go pójdę zawołać". I po- 
szedł go wołać tak, że do dziś nie wrócił, a żan- 
darmi dalej go szukają. 

Samobójstwo. W Wiedniu zastrzelił się 
26-letni medyk, rodem z Galicyi, Grzegorz Zaleski. 


Śmierć paczkarza. Z Podwołoczysk dono- 
szą, Że nadgraniczna straż rosyjska zabiła w ze- 
szłym tygodniu znanego paczkarza Hersza Birn- 
bauma. Na przemytnictwie zrobił on spory majątek, 
a rosyjscy strażnicy finansowi oddawna już robili 
na niego zasadzki, aby go przyłapać. Był on je- 
dnak tak zręczny, że nigdy nie dał im się złowić. 
Dopiero teraz go przydybano i zastrzelono. 

Pioruny i grady. W Koniowie koło Felsztyna 
zabił piorun w czasie burzy sześć osób zajętych 
suszeniem koniczyny, mianowicie Izaaka Ehreniel- 
da, jego żonę, troje dzieci i wnuka. 

Z Cieszyna donoszą, Że tymi dniami szalała 
tam i w okolicznych wsiach straszna burza, podczas 
której padł piorun i zabił dwunastoletnią pastuszkę, 
oraz dwie krowy, które pasła na polach w Mili- 
kowie. 

W Buczaczu spadł onegdaj ogromny grad i 
poczynił w ogrodach i na polach wielkie spusto- 
szenia. Szkody są bardzu znaczne. 

Karmienie służby końską padliną. Do fizy- 
katu miejskiego zgłosił się onegdaj pewien czło- 
wiek i oskarżył panią Ostrowską, właścicielkę za- 
kładu pogrzebowego przy ul. Piekarskiej, o to, że 
kiedy przed tygodniem zdechł jeden z jej koni, 
ona kazała żałobnikowi, to jest służącemu pogrze- 
bowemu, zdjąć zeń skórę, a następnie sama togo 
zdechłego konia poćwiartowała, mięso posoliła i 
wypełnioną niem beczkę postawiła w piwnicy. 
Mięsem tem karmiła pani Ostrowska swoją służbę 
od piątku przeszłego tygodnia. Natychmiast udał 
się na miejsce starszy weterynarz p. Gottlieb i 
stwierdził, że doniesienie było prawdziwem. Na 
strychu suszyła się skóra końska, zaś w piwnicy 
znajdowała się beczka do połowy już tylko wypeł- 
niona końskiem mięsem, znajdującem się w dodatku 
w stadyum rozkładu. Mięso skonfiskowano i ode- 
słano w celu zniszczenia do rakarza miejskiego, 
zaś sprawę całą odesłano sądowi karnemu. 

Temperatura dnia 3 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --20, we 
Lwowie — 22,w Tarnopolu --21, w Czerniowcach 
422, w Wiedniu +13, w Salcburgu + 9, w Gracu 
--16,w Pradze -+ 13, w Tryeście +17, w Abbazyi 
-4- 19, w Raguzie 24, w Budapeszcie -p 17, w 
Berlinie -- 9, w Hamburgu —- 10, w Mosachium 
-+ 8, w Zurychu =- 8,w Genewie --10,w Lugano 
410, w Anglii + 11, w Paryża --11, w Biarritz 
+19, w Nizzy 4 18, w północnych Włoszech + 17, 
we Florency: +- 18, w Rzymie -|- 20, w Neapolu 
+19, w Palermo —-22, w Madrycie -|17, w Sztok- 
holmie +- 19, w Petersburgu -t 20, w Wilnie — 19, 
w Warszawie -|- 19, w Moskwis — 18, w Kijowie 
+17, w Odessie -|-28, w Serajewie +283, w Bel- 
gradzie —-|23, w Bukareszcie +27, w Sofii -1 20, 
w Konstantynopolu -- 22, w Atenach +26 (Tem- 
peratura według Celsiusze ). 

Zmarli. Wczoraj zmarł we Lwowie znany i 
powszechnie w kołach mieszczańskich szanowany 
obywatel lwowski, p. Jan Riedl, właściciel wzoro- 
wo i fachowo przez wiele lat prowadzonego handlu 
który p. Riedl dopiero przed paru laty 


sprzedał, gdy go ciężka choroba powaliła na łoże 
boleści, z którego już więcej nie powstał. R. i. p. 
Sian powietrza. T. o godz. 7 rano + 13 R. 
w poł, -+ 19 R. w cieniu, + 24 R. na słońcu. 
Bar. (72. Spada. Pogoda 
Między przyjaciółkami. 

— Ten Alfred to zabawny facet. Mówi mi za- 
wsze takie rzeczy, jakich w życiu mojem od in- 
nych mężczyzn nie słyszałam. 

— No, nol. mówił ci pewnie, że cię kocha!? 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
Największe atrakcye Świata. „Acosta, fenomen siły 
i zręczności. Rhonsdorf, mistrzowski kwartet wo- 
kalny. Kominiarz i młynarz, sztuka ludowa J. N. 
Kamińskiego. Trupa Max Franklin, najznakomitsi 
akrobaci. W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4 i 8. 


Cześć ekonomiczna, 


Wiedeń 3 lipca. 

(Z). Na targach zagranicznych poprawiły się 
trochę stosunki procentowa po ukończeniu likwida- 
cyi rachunków giełdowych na ultimo czerwca. W 
Berlinie zwłaszcza nastała znaczna ulga, a eskont 
prywatny obniżył się tam dziś na 4*/,"/”. Wielkie 
rozczarowanie jednak wywołało ogłoszenie bilansu 
niemieckiego banku państwowego za ostatni tydzień 
gdyż stwierdza on, Że pomimo ulgi, jaka nastała 
na targu, sytuacya banku jest wciąż naprężona, a 
w obiegu znajdują się opodatkowane banknoty na 
sumę 330 milionów marek. j 

W sferach finansowych tutejszych obliczają 
zysk, jaki odniesie państwo z okazyi wybicia no- 
wej seryi srebrnych monet pięciokoronowj ch. Owóż 
zysk ten będzie wcale znaczny, wyniesie przeszło 
138 milionów koron, Z banku austro-węgierskiego 
bowiem zabiorą oba rządy srebrnych guldenów za 
64 milionów koron. Srebro zawarte w tych gulde- 
nach ważyć będzie 355.520 kilogramów — na wy- 
bisio zaś gsrebnych 5 koronówek za 64 milionów 
potrzeba tylko 276.480 kilogramów srebra. Zatem 
państwo zapłaci za srebro użyte na wybicie 
tego zapasu monet tylko 49.760.000 koron, zaś 
monety puszczone w obieg będą miały wartość 64 
milionów. 


FELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 

Eudapeszt. W sejmie węgierskim złożył dziś 
p. Supilo imieniem Chorwatów deklaracyę, w któ- 
rej posłowie chorwaccy oświadczają, że nie wezmą 
udziału w dalszej dyskusyi, poczem Chorwaci salę 
opuścili. Następnie przyjęto wniosek Kossutha bez 
dyskusyi. 

Sofia. Po całonocnej naradzie wydano wyrok 
na zabójców Petkowa. Petrowa zasądzono na śmierć, 
dwóch oskarżonych na ciężkie więzienie, a jednego 
uwolniono. 


(Depesze popołudniowe). 
- Warszawa. W niedzielę aresztowano w 
Żyrardowie artystę dramatycznego Józefa Ja- 
ksę Chamca za wygłoszenie na żądanie publi- 
czności fragmentu z „Pana Tadeusza“ pt. „Za- 
ręczyny Zosi“, z powodu, że kończy się „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”. 

Gubernator piotrkowski nakazał, ażeby 
afisze nadal były drukowane w języku polskim 
i rosyjskim, a nie wyłącznie, jak teraz, po 
polsku. 

Za udział w bunaeryi, towarzyszącej x. 
biskupowi w pewnej wsi, aresztowano 18 osób 
i skazano niektóre z nich na 3 miesiące wię- 
zienia, albo 1.000 rubli kary. 

Paryż. Na giełdzie panowało słabe uspo- 
sobienie co de wszystkich papierów z powodu 
krążącej pogłoski o rzekomym zamachu na ca- 
ra Mikołaja. 

Petersburg. Pogłoska paryska o zamachu 
na cara jest zupełnie bezpodstawna, nie podo- 
bnego się nie zdarzyło. 

Związek właścicieli fubryk uchwalił na 
wypadek gwałtownego postępowania robotni- 
ków przeciw któremuś z zarządów fabrycznych, 
odnośną fabrykę zamknąć, robotników oddalić, 
wypłacić im tylko za czas, przez który praco- 
wali i aż do wyśledzenia winnych nie przyj- 
mować wydalonych robotników do innych 
fabryk. 

Rzym. Dzień wczorajszy obchodzono w ca- 
łych Włoszech jako święto narodowa z powodu 
setnej rocznicy urodzin Garibaldiego. W Rzymie 
domy poprzystrajano fagami. Przed południem ko- 
mitet parlamentarny odbył pamiątkową uroczystość 
na Kapitolu, na którą przybył król, oraz ministro- 
wie, senatorowie i liczni deputowani. 

Zagrzeb. Wczoraj ponowiły się demonstracye 
młodzieży uniwersyteckiej przeciw banowi Rakod- 
czayowi. Wybito przytem około 300 szyb. 


Rada państwa. 
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
osłów przed przystąpieniem do głosowania p. 
Mapin w faktycznem sprostowaniu oświad- 
czył imieniem polskiej partyi ludowej, że gło- 
sować ona będzie za nagłością wniosków w 
sprawie wyborów w Galicyi. ' 

W głosowaniu nagłość pierwszego wnio- 
sku odrzucono 249 głosami | przeciw 188. Przy 
dalszych głosowaniach liczby głosów nie stwier- 
dzano. 

Wiedeń. Sprostowanie faktyczne p. Sta- 
pińskiego, wygłoszone na wczorajszem posie- 
dzeniu po ukończeniu dyskuszi, a przed głoso- 
waniem nad wnioskami nagłymi, opiewało : 
Bar. Battaglia zakończył swą mowę apelem: 
kto jest za utrzymaniem powagi stronnictw 
burżuazyjnych i rządu, kto jest przeciw zdzi- 
czeniu publicznego życia politycznego, ten' gło 
sować będzie przeciw nagłości wniosków. Wo- 
bec tego muszę sprostować, że my właśnie dla- 
tego, że pragniemy, aby prawo i ustawa wszę- 
dzia była w mocy, ponieważ jesteśmy 1-rzeko- 
nani, że wszystkie stronnietwa burżuazyjne u- 
padną, jeżeli nie zechcą swego życia publiczne- 
go na tej podstawie rozwinąć — głosować bę- 
dziemy za nagłością wniosków. 

„. Wiedeń. Rada państwa. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia prezydent oznajmił, że p. 
Wolf zmienił swoje wnioski nagłe na zwykłe. 

Minister rolnictwa odpowiedział na inter- 
pelacyę w sprawie drożyzny mięsa, poczem 
Izba przystąpiła do rozprawy nad wnioskiem na- 
glym p. Flderscha (soc. dem.) i tow. w spra- 
wie powszechnego głosowania do Sejmów. 
SLET A TO NECOOZĘCE | FEI EE 

HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki - 

Przyjechali dnia 5 lipca. Rotm. hr. Lasocki 
z Mostów. E. Macieliński zCzerniowiec. J. Olkusz- 
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nik, A. Reich i R. Rosenthal z Bielska. B. Sim- 
che z Tarnowa. A. Kolouszek z Krakowa. F. Ma- 
łaczyńska z Tłumacza. Dr. Z. Friedman z Gorlic. 
K. Skibniewski z Rosyi. P. Mysłakowska z Mogil- 
nicy. Dr. A. Tskrzycki z Sanoka. J. Miliński z He- 
lenkowa. A. Younga z Surmaczówki. Dyr, Weber 
z Borysławia. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Bestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 5 lipca. Hr. M, Mycielski z 
Zakrawiec. J. Kawan i J. Huber z Pragi. S. Klein 
i F. Malek z Wiednia. K. Geringer z Molowie. B. 
Lityński z Kołomyi. S., Filipowicz z Makowisk. W. 
Jaworek z Tłustego. K, Zipser z Insbruka. L. 
Fiuz z Radomyśla, S. Maciszewski z Tarnopola. J. 
Maciołowski z Tarnowa. W. Otorowski z Warsza- 
wy. M. Dembowska z Kossowa. J. Szeliński z Bo- 
horodczan, 


Wandei I > ra 


ESŁANE. 


| NAD 


Rubryka ta nie pochodzi od PRedakcyi. mie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
| oh% | | 
A ate 
fi asyni (fskórę 4 
„* ” E U . < 
a białą I delikatną. 
or Wazrede do nabycia. 


"Dr. ignacy Schönbach 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
___ przy ul. Kopernika 20. Telefon ur. 1007. 


Dr. Michał Śliwiński 
ordynuje jak lat poprzednich 


l w Karisbadzie 
Mühlbrunnstrasse „König v. Preussen“. 


Ostrzezenie. 

Nie upoważniłam nikogo do zaciągania dia mui» 
pożyczek, przeto długów, na mole nazwisko zaciągniętych, 
płacić nie będą, 

lwów, d 8. lipca 1807. 

Józeia Kremerowa 
wdowa po é. p Janie hremerze, 1nsprktorze 
kolei państwowych. 


Budapeszt 5 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów), 
Pszenica na październik 10:95—10'96; żyto na 
październik 8'63—8'64; owies na październik 
784-—1'85; kukurudza na lipiec 602—6'08, na 
sierpień 615—617, na maj 1908 620—621. 
Rzepak na sierpień 1690—1700. — Oferty: 
słabe. — Chęć kupna: dobra. — Usposobie- 
nie: silne. — Pogoda: piękna. 

- Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 5 lipca. 

Marki 117.97, ranta majowa 87 60, węgierska 
renta koronowa 38:00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
651:25, węg. zakł. kred. (49 00, anglobanku 302 50, 
unionbanku 540 00, bankversinn 534 50, Janderbanku 
438,00, kolei państw. 65600, lombardy 138 50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
425-00, alpiny 589-50, Rima Muranyi 539 00. prag. 
T. żel. 2608-00, losy tureckie 184:50 rubie 252 00. 
Usposobienie: ntrzymane. 


59%/, renta rozyjaka 1906 r. 83.10. 
E ECIEKWYSZN 


tmów 5 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczeme w walucie koronowej. 

Abkcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.-— Kolej dworsko-Czern -Jasta 
po 400 kor. 562 — do 569 —. Banku hipotecznego po 
400 kor- 591-00 do 594:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 108:—110.— 


KEZOWIETPIPI RE "15 TZT ORCO SENTRE 
Ruch pociągów kolejowych 

ważny od 1 maja 1907 r. wedug czusn środkowo-enropej- 

skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 

Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.51*,7.25, 8.55, 9.46, 

5.25, 9.50%, 
Rzeszowa: 1.10. 


Podwołoczysk na dworzec główny: 
5 40, 10.307. 


NI 


7.20, 12.60, 2.16, 


Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12*, 
Z Czerniowiec: 12,20*, *.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 


Z Kołomyi: 10 (6 

Ze Stamsławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.16, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.23. 5.00. 

Z Sambora: 8-60, 19.89, 1,55, 9.20%. 

Z Ławoznego: 7.29, 1.30, 10 50*. 

Z Tuchli: 8,51. 

Z Bozca; 4.50. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 345', 8.25, 5.40, 2.45, 6.16*, 
7.05, 7.20, 11.01*. 

Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20. 10.46, 2.17, 
q.00*, 11.15*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2.32, 7.24*, 
141735% 4 

Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Do Stryja: 11.3C*. 

Do Rawy i Sokala: 612, 7.10*. 

Do Jaworowa: 6.68, 6.30*. 

Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30. 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Do Przemyśla, Cbgrowa : 4.05. 

Do Ławocznego : 730, 2.36, 6.35%, 

Do Bełzca: 11.05. 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5,50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3'25, 
w30 popoład. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrzesnia 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1'46 popołudnie; (od 1 
czerwca do 81 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. Święta) 
1005 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz, kat, święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 925 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po- 
południu i 925 wieczór; (od 1215 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 1010 wieczór. . a"i 

Ze Bzczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9:40 wieczór. +2 nuda 

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11:50 wieczór. 

Ze Lwowa: 4 

Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2:28, 
345, 5:45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 ah w niedziele 
i rz. kat. święta) 12:41 popołudniu; i (od 1,6 do S1/8 wł. 
w niedzieta i rz. kat. święta) 9:05 rano; (od 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 wrześma w niedrie!e i rz. kat. Święta zaś od 
1 czarwca do 31 sierpnia codziennie) SBf wieczór, | 

Do Rawy ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzisli). 

Do Japowa (od 1/5 do 30/9 wia codzienniej, %16 
przedpołud i 3:86 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziela 
i rz. kat. święta) 1785 popołnu. 

Do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 
w niedziela i rz kat. święta). A 7 

Do Lubienia 2:10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką, Pera nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 mm. 59 rano. 


15/9 wł 
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MARK TWAIN. 


Opowiadanie Kalifornij czyka. 


(Dokóńczenie). 

Był to wysoki, tęgi mężczyzna, o siwieją- 
cych włosach i ogorzałej twarzy. Powitał nas 
serdecznie w krótkich, poważnych słowach: 

— Przejeżdżałem właśnie — rzekł — i wstą- 
piłem, ażeby się dowiedzieć, jak się nasza pani 
miewa i kiedy wróci? Czy miał pan od niej 
jakie wiadomości ? 

— Miałem list; jeżeli pan chce, to go panu 
przeczytam, panie Tomaszu. 

— (Oczywiście, że chcę, jeżeli to nie będzie 
niedyskrecyę z mojej strony, pania Henryku. 

Hevryk przyniósł list i przeprosił nas, że 
opuści niektóre ustępy czysto prywatnej natu- 
ry; potem przeczytał nam poczctwe pismo, po- 
godne, spokojne i takie ujmujące zarazem! Na 
końca był dopisek, pełen serdecznych słów dla 
pp. Tomasza, Józefa, Karola i innych przyja- 
ciół domu i sąsiadów. 

Kiedy skończył, spojrzał na Tomasza i za- 
wołał : : 

— Znowu pana przyłapałem ! Odejm pan rę- 
ce od twarzy i pozwól mi spojrzeć sobie w 
oczy ! Pan zawsze zakrywa się rękami, jak czy- 
tam te listy. Ja jej to powiem... 

— O, nie rób pan tego... Ja się starzeję, wi- 
dzi pan, i lada przeciwność mnie draźni, do 
krzyku prawie. Myślałem, że powinnaby już 


(naprzeciw e. k. urzędu patentowego.) 


11A na em ntarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 4 lipca 1907. 
„Condordia* A. Kurkowski. 


w r 


. ŻE ka a | 
Juliusz Krzysztofowicz | 
adjunkt sądowy w Bursztynie 3% 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 4-go lipca 1907 r., w 32 roku życia. 

W smutku pogrążona żona z córką i rodziną zapraszają — 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 7. lipca 1907 r., o godzinie 3. po 
poładviu z rogatki Gredeckiej na cmentarz Łyczakowski do grobowca 


familijnego. 
Lwów, dnia 5 lipca 1907. 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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LOTERYA KARLSBA 


2 ciągnienia, 6164 wygranych 


Główna wygrana 


Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 
Cena lesu 1 Korena 
6 losów tylko 5 Koron 50 hal, li iesów tylko IQ Koron polecają 


kantory wym., trafiki itd. 


liecenie pocztowe: Kantor wym. Braci fibenschilz w Krakowie. 
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Nowe światło gazowe 


Q każdy dom, mieszkanie, jak i inetytucye może sobie tanim kosztem urządzić 
© własze światło, wykluczona eksplozya, jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, go- 
£3 dzina za 1 palnik o sile 100 Świec kosztuje 34 hal. Nie wymaga fachowej 
© obsługi, każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszczęniem w ruch 
j aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to świeci się hermetycznie, jak 


; 


jej 


n elektryka. 
Aparat w ruchu i do oglądnięcia 


wyjaśnień. 


© Aparatem tym będzie oświetlona wystawa lekarsko-hygieniczna 


we Lwowie. 


QOGOZOCOGCOOGOGJOCDOOCGOOOOGOCOCOGOGOO 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN“ 


wysprzeđaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 


lemesna Binro Dzienników Pasat 


EE e 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


x GELBHAUS, 


Inżynier I zaprzysiężony rzeczoz'awean 
Wiedeń VII., Siebensterngassa 7, 


JAN RIEDL 


kupiec | obywatel m. Lwowa 
po długich a ciężkich cierpiemach, opatrzony sw. Sakramentami, za- 
snął w Panu dnia 4-go lipca 1907 r., w 57 roku życia. 

W smutku pozostała żona z dziećmi i rodziną zapraszają — 
krewnych, kolegów, pszyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcian na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w sobotę dnia 6-go lipca b. r., 
o godzinie 5-tej po południu z domu żałoby przy ul. św. Mikołaja l. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafialnym 
św. Mikołaja dula 8-go lipca 1907 roku o godzinie 9-tej rano. 


Koron w gotówce 


w PUBUCZNEJ MALI AUKCYJNEJ 


w Paszżu Mikolaschz, gdzie udziela się wszelkich 


kedakter odpowiedziny Wacław Glassowskk. 


sama tu być, a pan masz tylko list. 

— Co panu do głowy strzeliło? Przecież za- 
powiada się dopiero w sobotę ! 

— Tak! tak! na sobotę! wiem o tem, nie 
rozumiem, co mi się stało. My tu wszyscy 
przyjdziemy na jej spotkanie, ale teraz muszę 
już iść, bywaj pan zdrów! 

W piątek popołudniu przybył inny wete- 
ran drużyny górników i powiedział, że się 
wszyscy cieszą na sobotnią zabawę, jeżeli tylko 
pani Henrykowa nie będzie bardzo zmęczona 
podróżą. 

— Zmęczona ? Ona zmęczona! Słuchajcie go! 
Przecież wy wiecie, że onaby sześć tygodni 
nie usiadła, aby was tylko zabawić! 

Gdy się p. Józef dowiedział, że jest list 
od niej, prosił, aby mu go przeczytano. Serde- 
czne słowa, do niego się odnoszące, złamały go 
zupełnie: tłómaczył się także, że jest już tak 
stary i słaby, iż lada wzmianka od niej wzru- 
sza go do łez. 

— O, Boże! jak nam jej brakuje! — we- 
stchnął — w sobotę. popołudniu — wyciągną- 
łem zegarek i spojrzałem, która godzina. Hen- 
ryk to zauważył i zapytał, patrząc na mnie 
przestraszonym wzrokiem : 

— Pan chyba nie myśli, że ona już tu być 
powinna ? 

Zmięszało mnie to powiedzenie, ale przy- 
musiłem się do uśmiechu i odparłem, że to mój 
zwyczaj, gdy na kogo czekam, patrzeć na ze- 
garek. Lecz to mu nie wystarczyło i od tego 
czasu począł okazywać niepokój. Cztery razy 
wyprowadzał mnie na pagórek, stojący na dro- 
dze, z którego można było objąć daleką prze- 


ŚM eń Ha wi wÀ 


| ann 


wim a telikalsców 


Ludwika Juliusza Śtadtmiilera 


przy pl. Marynokirna 5 


Tas SOAS 


IR 
ru okazewego „Gazety handlowej“. Aho- |$ 
nament od dziś do końca 1907 włącznie z i 


Jan Wojtych 
złotnik, zaprzysiężony znawca są: * 
dowy, Lwów. Akademicka 8. | 


Do Kolegium, wzorowego pensyonatu 
dla uczniów szkół srednich przyjmuja zgło- 
szenia od 2—4 prof. Adam Zawirski Lwów, 
£9-go Listopada 12. Prospekta odwrotnie. 


PRZEGLĄD z dnia 6 lipca 1507. 


strzeń — tam stawał, przysłaniał oczy ręką i 
patrzył. Kiikakrotnie powiedział: Jestem nie- 
spokojny, jestem bardzo niespokojny. Coś mi 
mówi, że wydarzyło się nieszczęście. 

Jak pan sądzi, musiało się coś przytrafić ? 
Gniewało mnie to jego niemęskie rozdrażnie- 
nie, aż w końcu straciłem cierpliwość i odpo- 
wiedziałem mu bardzo szorstko. To go wido- 
cznie do reszty przygnębiło; taki był potem 
cicby i smuiny, że mi się ogromnie żal zrobiło 
i byłem na siebie zły za niepotrzebnie wypo- 
wiedziane ostre słowa. 

Byłem też bardzo rad panu Karolowi, 
który przybył pod wieczór ze swojej kopalni 
i począł rozmawiać o liście i o przygotowa- 
niach na przyjęcie żony Henryka. Karol prze- 
mawiał raz poraz bardzo serdecznie, żeby wlać 
otuchę w serce przyjaciela : 

— Wypadek? jaki wypadek mógłby się jej 
zdarzyć? Na co się próżno trapić? Cóż panu 
pisze w liście? Czyż nie mówi, że jest zdrową 
1 że tu przybędzie około dziewiątej? Czy była 
kiedy niesłowną? Zakładam się, że będzie tu- 
taj na oznaczoną godzinę; to jest tak pewne, 
jak to, że pan się urodziłeś! Chodź pan, zaj- 
mijmy się przygotowaniami, nie wiele czasu 
zostało. 

Wkrótce powrócił Józef i Tomasz i zaraz 
RZY się do przystrajania domku kwia- 
ami. 

Około dziewiątej powiedzieli górmey, że 
przynieśli skrzypce, basetlę i klarnet i że mu- 
szą je nastroić, bo niekawem przybędzie mło- 
dzież na tańce. 

To trwało do dziewiątej, Henryk stał we 


Hotel Errancusei 


MWYT ZŁ. Mów AL asi 


Po cenach 


$ rodskeyjvych oglonusnis do w.wyste 
W ick bez wyjątku drionników, 
| lwowskich, krakowskich, ki 
" warszawskich, wiedsńskich, 
czeskich, francuskich ect, i 
ożasypism fachowych miejscowych, | 


fX 


` sarniejscowych i sagrenicanyoh, 3%- 
mówionia na klisze i rysunki do 
ogloszeń, prenumerata na 
wzzelkia piama 


prsy maje 


Ajencya dzienników | ogioszeń 


Pensyonat 


demicka 8. 


gasse Polski“ w Wiedniu I. Opern- ; 
„Dom 4. Pokoje eleganckie, zdrowa ku- 
chnia. Ceny umiarkowane. 


Przepiękne wyroby ze złota isre- 
bra poleca San Wojtych złotnik za- | 
przysiężony znawca sądowy Lwów, Aka- } 


kę Sokołowskiego 

M wo Lwowie, Pusaż Hausmata Nr. 9. | 
a Ecertoryey grats, z 
EB ` -Q 


| MM da doli lh ŚR 


godz, 9-11 rano. 


lwowski akc. Zakład zastawniczy 


ul. Karola Ludwika 3., I. p. 


zawiadamia, iż przyjmuje 


zastawy także w niedzielę i święta od | 


DYREKCYA. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślat:ne, srebro stGło- 
j we (urzędownie cochowane) 
i komplotna wypracy w kaset- 
| kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca San Sarzyna 
ułnier, WTF, Hotel 
Enropojski. 


DZKA 


Główny skład: 


we Lwowie 3-70 Maja, 


Okazya! 


kołdry 


dywanów, chodników, portier, 
kap na łóżka itp. Łóżka żelazne 


Teoretycznie i przktycznia wykształ- | 
cony gospodarz i leśnik, z wyższym egza- | 
minem państwowym z leśnictwa, znający | 
się gruntownie na miernictwie i budowni- 
ctwie, posiadający własne wzorowe gospo- 
darstwo: przyjmie posadę dojeżdźającego, | 
dyrektora dóbr. lub pełnomocnika, Udziela 


rad przy wszelkich czynnościach admini- ¢ 
* stracyjnych i transakcyack majątkowych; ' 
Ocenia dobra, lasy i drzewostany, sporzą 
dza plsny urządzeń gospodarstw rolnych i 
leśnych. Zgłoszenia przyjmnje z grzeczno- 
ści Dyrektor Makarewicz, Lwów, ul. 
Cicha 1. 


Najnowszy 
tryumf postępowej kosmetyki! 
konserwuje płeć 
i nadaje karnacyę nataralną i świeżą. 
Przylega znakomicie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy. 


laborator. kosmet. Reforma 


Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
po kr. 4,719. Wełniane i klo- 
towe po kr. 10, 12, 14, 16, 20, do kr. £0. 
Jedwabno atłasowe po kr. 22, 28, 80 iwy- 
żej. Ogromny wybór materyi meblowych, 


tanszych, Kompletno srpialnie, jadalnie i 
meble salonowe polecają $. Schuster i 
K. Toczyski Lwów, ul. 3-go Maja l. 5. 


R 


W P TT WW 


: Poozątnk o $. godzinie wicczorem. 


ssp za 
Majlepszy 


ję »ię do kazdego innego 


oo mae. 


Biuro dzienników we 


firanek. 
cd naj- 


sma zagraniczne 


Angielskie: 


Frys Magazine, Strand Magazin, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field, The King 
Quting, 


and his Navy a. Army, 
The Tatler, 
słoskie: 


=P DO NEA TE 


Racyjskie : 


XILOL SIO 


Hansmans 9.| 


OE rE 
Utrzymuje na stadzie czasopi- 


Francuskie humorystyczne: 
Fin de siścia, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanteria, Sourire, Vie en 
culotte rouga, Biblioteque mod. 


Domenica del Corrierg. 


Oswobożdienie, Szut (humoryst.) 


Sokołowskiego 


Biuro dzienników, czzsopism i ogłoszeń. 
Lwów, Pasuł Hausmana 9. 


ii 


Wydala: 


BILETY 


Do Earisbadu, Wrooławia, Drarua, 


BILETY 


uip 


rony zada 


Papier z fabryki Braci Vieskowskich. 


polece 


KLOZET Z muszlą kulistą 
poapnn ii zn *< 


(Vrawnio chroniony). 
Bez spługiwania wodą największa czystość! Da: 


przed wszelkim odor:m; przeciąg i zamarzanie uriemożliwio- 
ue, Z t»ardegn, politurow anego drzewa, z niezniszczalną 
emaliowaną muszlą, wykeńczony nader elegraucko. Cena k. 45,1 
wraz z opakowaniem 1 dostawą do każuej stacji. — Wysyłkajjących. 
za zuliczką, — Szczegółowych prospektów udziela: 


Eio (Gr um È ENN ZR MA HB 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 8. 


Iilrstrowane csnniki: paentowanych klozetów pokojowych, bidetów, hygienicznych 
spluwaczek itd., bezpłatnie. 


Hausmana l, 9. sprzedaje najtaniej | 
rozklady jazdy na Galierą, Austryę, | 
Niemcy, Królestwo Polskie, 

Szwajcaryę, i inne kraje. 


a 


GOLOTO | GBDODBQCGASRAG308 
stowe Biuro c. k. auste, Kolei S 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
ZESTAWIALNE 


(Fabrecheinhafty) kombinowane- okrezna (Rnndraisa) i powre= 
(ma do wszy»stxioh i ze wssystkici znaczniejszych miejnaowośni Eu- 
repr z waźnością 48—G0 i 80 da I spusiem od 12—35 pro» 
cent od oso normujnych. 
Bo Wiednia z waŻnością A5 dmi. 
Ma obeeny sezon 


połaca sią zeszyty jasdy powrotne z odpowiednim opnstem do wawy- 
stkioh raiejstowości południowych jak: 
Biariiz, Fiume (Abbazyi), Wonccył (Lido), Triestu Cze 
pri, Beazpołu, Mizzy, Florencył, Rzymu ete. 


my, Hawdurga, Parysa 5 waśnością 45—80 i 80 dni. 

KARTONOWE 

rwykie do wszystkich sitacyi w krajo i zagranicą. 
Sprzedał wszelkich rozksadów jazdy i przewodników. 

Zamówione bilety na prowinoyąg wysyła się za zaliczką 


pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej. 
Przy zamówieniu biletu zestawielnogo należy nadesłać 4 ko- 


i wi- 
dać było, jaki nim owładnął niepokój. 

Parę razy przyjaciele wsuwali mu do ręki 
kieliszek, aby wypił zdrowie żony, a teraz 
przysunął się do niego Tomasz, mówiąc: 

— No! napijmy się wszyscy za drowie na- 
szej pani, bo lada chwila nadjedzie. 

Pan Józef przyniósł kieliszki i częstował 
towarzystwo. Sięgnąłem po jeden z dwóch po- 
zostałych kieliszków, gdy mi szepnął: „zostaw 
ten, weż drugi*. 

Zrobiłem, jak kazał, Henrykowi dostał 
się ostatni kieliszek. Dziewiąta biła w chwili, 
gdy go wypróżnił. Słuchał uderzeń zegara, na- 
gle pobladł śmiertelnie i przemówił do nas ni- 
knącym głosem: 

— Słabo mi, pomóżcie mi się położyć. 

Przenieślisśmy go na sofe, 
jaczyć : 

— Słyszę odgłos kopyt końskich, czy przy- 
jechała ? 

Jeden z weteranów odpowiedział: 

— To był Jakub Parrish, który przyjechał 
donieść, że się jej przyjazd opóźni; koń jej 
zakuiał, ale i tak przybędzie, najwyżej za ja- 
kie pół godziny. 

— Oh! jaki ja jestem szczęśliwy, nic się złe- 
go, chwała Bogu, 
Henryk. 

Ledwo wymówił te słowa, kiedy zasnął 
głęboko. Przyjaciele zdjęli z niego pośpiesznie 
ubranie i wpakowali go do łóżka, w tym sa- 
mym pokoju, w którym 1myłem sobie ręce. 
Zamknęli za nim drzwi i powrócili do mnie. 
Zdawało mi się, że się zabierają do wyjścia. 


Począł ma- 


drzwiach z oczami przykutemi do drogi, 
nie przytrafiło — szepnął 
| 


Wódki wyrobu własnego 
', butelka 3 K. — ' butelki 1:60 K. 
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Tygodnik illustrowany 7 
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— Nie odchodźcie panowie — rzekłem — co 


ja zrobię, jak przyjedzie, ja jej nie znam... 
Ona jak przyjedzie? O! biedactwo! 
nie żyje od dziewiętnastu lat ! 

— Umarła ! 

— Albo gorzej! pojechała odwiedzić rodzinę, 
w pół roku po zamążpójściu i w drodze do də- 
mu, pewrej soboty wieczorem, Indyanie po- 
rwali ją pięć mil od tego miejsca. Od tego 
czasu, nikt o niej więcej nie slyszał. 

— A on stracił zmysły ? 


Ona 


— Od tej chwili nigdy nie przyszedł do sie- 
bie. Ale prawdziwie jest chorym dopiero, gdy 
nadchodzi pora roku, w której się jej spodzie- 
wał. Wtedy zaczynamy go odwieczać na parę 
dni naprzód, pytamy się, czy nie ma wiado- 
mości od żony, a z nadejściem soboty przycho- 
dzimy wszyscy razem i robimy przygotowania 
na jej przyjęcie. Powtarzamy to od dziewiętna- 
stu lat. Z początku było nas dwudziestu sie- 
dmiu, nie rachując dziewcząt; teraz zostało nas 
wszystkiego trzech, a aziewcząt nie ma ani je- 
dnej. Daliśmy mu lekarstwo na sen, inaczej 
dostałby napadu szaleństwa. Obecnie wszystko 
zażegnane, aż do przyszłego roku: Henrykowi 
zdaje się, że mieszka z żoną, aż dopiero na 
trzy lub cztery dni przed rocznicą nieszczęścia, 
zaczyna jej wyglądać, wyciąga ten poczciwy 
stary list, a my prosimy, aby nam go prze- 
czytał. O Boże! to była anielska istota. 


pm man aeaa aean o VA CD W ODCZYTANIA M © 7 


korzystając ze zniesienia cenzury  ” 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


m a 


DZIAŁ 
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro- 
mnie urozmaicony. 


| nici 
|| zz ZRYW 


“e07 PREMIA: 


Dodatki książkowe : Sześć tom, 
Album z 12 kolorowych karton. 5 
Piotra Stachiewicza „Boży Rek“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


- 


— 


Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h, z przesyłką posziową 7 K. 20h; Z oprawą douatkow 
książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyiką pocztową 8 Koron 40 h. 


| Hśawiarmia Amerykańska 


Csdziennie koncert muzyki wojskowej. 


klozet bezwodny 


kl.zetu latwo dostosow:ć, chroni 


i Dr. 


ich wyjaśnień udziela 
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Lwowie Pasaż 


tOSYO, 


a.) 
| 


aistyowych 


Lipska, Berlina, Bre- 


3 cyi i Bukowinie. 


- NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS. 
3% 
LES = 
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(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi.) 


Najsilniejsza Szczawa stono-jodowo-bromowa. Oddawna stwier- 
dzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów tserofuloza), w chorobach 
kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszystkich chorobach wymag: 4cych 
przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie oróopodyczne i masażowe, lnhalatorja Sy- 
stemm „Wauldenburpa* i systemu „Clara“. Kąpiele w gorąrem powietrzu systemu 
„Polana“, tedzież sztuczne kąpiele garcwe, 

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież u lekaurcy wolno praktyku- 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej: 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra: 
cye artystyczne, pisma humorystyczie, mody, Żur= 
nale, przyjmuje prenumerarę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincy: po cenach redakcyjnych 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń Sykołowskiego 
Lwów, Pasaż Hiausmana 9. 
—= Ogłoszenia do wszystkich pism rajtaniej. 


Zakład Zdrojowo-Ką- 
pielowy i klimatyczny. 


W sezonie I. od 15 maja do 20 orerwea i w HI. od 20 sierpnia do końca 
września mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw 
ubóstwa udziela się tylko w I i III. sezonie. 

Ureądzenie zakładu wzorowe, 
kładowa w której odprawia się codziennie Msza św. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszel- 


oświetlenie elohtryczne, wodociągi, kaplica za- 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kapielowego 


w Iwoniczu. 


Już wyszedł nowy!i 


Kuryer kolejowy 
Ważny od 1. znaja 1907. 


Rozkład jazdy pociągów osohowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast za granicą do miejse kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich ntacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmans 9 


we wszystkień trafkach. 


4 drakavn; A. Winiarza 


